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Rok II. 


Ostateczne przyjęcie budżetu przez Sejm 


NIEWIELKIE ZMIANY. 


Wczoraj popołudniu Sejm odbył o0- 
Błatnie posiedzenie poświęcone pre- 
liminarzowi budżetowemu na r. 1930/ 
èl, na którem dokonano trzeciego 
lzytania i ostatecznie powzięto u- 
hwałę co gdo budżetu. 

Na wstępie posiedzenia pos. Ha- 
luszewskyj postawił w imieniu Klubu 
kraińskiego wniosek o odrzucenie 
udżetu w całości. 

Następnie przystąpiono do gloso- 
Wania, w którem z niewielkiemi zmia- 
tami utrzymano tekst budżetu, u- 
Ghwalony w drugiem czytaniu. |; 


PRZEPROWADZONE 
ZMIANY 

Najważniejszą z  przeprowadzo- 
dych zmian jest przyjęcie poprawki 

owej, przywracającej w monopo- 

U tytoniowym pozycję 5 milj. zł. na 
Wydatki nadzwyczajne (inwestycje), 
tutkiem czego o tę sumę zmniejsza 
Się ogólna suma dochodów. 

W wydatkach przywrócono na 
Wniosek Rządu pozycię 35.000 zł. na 
sekretariat Komitetu Ekonomicznego 

inistrów i 70.000 zł. na Państwowy 
hstytut Eksportowy. Nadto przyję- 
ld wnioski białoruskie o wstawienie 

00.000 zł. na utworzenie białoruskie- 
šo semiuarjum nauczycielskiego i 
150.000 na kursa nauczycielskie dla 
lałoruskich nauczycieli ludowych. 
żęść B. B. głosowała za tą popraw- 
"4A, część przeciw. 

W budżecie M. S. W. dokonano na 
Wniosek Kl. Nar. skreślenia sumy 
82.828 zł. na utworzenie 5 starostw 
odzkich w b. dzielnicy pruskiej, w 
udżecie zaś Min. Robót na wniosek 
zo klubu skreślono 559.110 zł. z wy- 
à tków na nowe budowle gmachów 
afstwowych, Uchwałę tę powzięto 
4 ększością 1 głosu (175 przeciw 174); 

osowały za nią: Klub Narodowy, le- 

Wica, Piast i mniejszości narodowe 
rzeciw B. B., Fr. Rew., Ch. D. i 
- P. R. 

? Inne wnioski upadły. I tak m. in. 

Tzy budżecie Min. Pracy odrzucono 
4 głosami (B. B., Ch. D., N. P. R. 
s P. S, i Fr. Rew.) przeciw 153 (KI. 
ar, mniejszości narodowe i trzy 
Bolskie stronnictwa chłopskie, t. |. 

ast, Wyzwolenie i Str. Cht.) wnio- 

k posła Rataja o zmniejszenie po- 
pt 24 milj. na bezrobocie o 14 milj. 
"ugi zgłoszony w telże sprawie 

losek KI. Nar. oraz identyczny 

Niosek Rządu, oba domagające się 
leślenia uchwalonej na tę pozycię 
II-em czytaniu kwoty 9 mili. (t. j. 
$ niżenie kredytu na bezrobocie do 
chwalonej przez komisję sumy 15 
A upadły podobną większością 

7 przeciw 137 gł.). 

Fakt głosowania B. B. przeciw 
Obrawce Rządu wywołał w całym 
timie zrozumiałą sensację. W ku- 
tarach tłumaczono go tem, iż B. B, 


Marcie wniosku p. Praussowej o 9 

(i dodatkowych na bezrobocie 

"gg Il-em czytaniu, w poniedzia- 

O nie widział możności wycofania 

u te] pozycji. Z innych stron atoli 

4 eślano to głosowanie jako manife- 

p ce kierownictwa B. B. przeciw p. 
'Emjerowi Bartlowi. 

q Wniosku pos. Dąbskiego o skre- 
tnie w budżecie P. A. T. kwoty pół 
ljona z dopłaty Skarbu przewidzia- 

> na pokrycie tego deficytu, p. Mar- 

"alek nie poddał pod głosowanie. 


CYFRY BUDŻETU | 


USTAWA SKARBOWA 
Przed przystąpieniem do głosowa- 
nia nad ustawą skarbową zarządzono 
przerwę, która trwała przeszło godzi- 
I unsijquaa Aqnij aujęgozoazsoj 
lewicy odbywały posiedzenia celem 
ustałenia wspólnęj linji postępowania. 


DEKLARACJA CENTRO- 
LEWU 

Po wznowieniu posiedzenia pos. 
Niedziałkowski (P. P. S.) odczytał 
imieniem 6 stronnictw t. zw. Centro- 
lewu (PPS, Wyzw., Str. Chł., Piast, 
Ch. D. i N. P. R.) deklaracię, która 
głosi: Będziemy głosowali za ścisło- 


założenia, że budżet dajemy Państwu 
a nie systemowi rządzenia, który w 
tej chwili w Państwie panuje. Cięż- 
kie położenie gospodarcze, tragiczne 


‘3u |położenie ludności miast i wsi, ciężki 


kryzys rolnictwa, klęska bezrobo- 
cia — wymagają od nas, byśmy nie 
dopuścili do stworzenia w Polsce sta- 
nu anarchji, któraby musiała nastą- 
pić w razie braku legalnego budżetu. 


Wszystkie stronnictwa, które wzięły 


na siebie trud przygotowania i prze- 
prowadzenia budżetu, zdają sobie do- 
skonale sprawę, że nie odpowiada on 


wego kompromisu. Głosowanie za 


i budżetem nie jest w żadnym stopniu 


wyrazem zaufania do obecnego syste- 
mu rządów. Walka nasza o demo- 
krację i o przywrócenie w Polsce 
prawa nie ustanie ani na chwilę. 


DEKLARACJA KL. NAR. 

Pos. Zwierzyński imieniem Klubu 
Narodowego składa deklarację, że 
stronnictwo jego zgłosiło szereg wnio- 
sków mających na cełu zmniejszenie 


wydatków, tak, że budżet mimo 
5.proc ' podwyżki uposażeń urzędni- 


potrzebom i dążeniom bardzo licznych | czych byłby o 10 milj. niższy od pre- 


klas społecznych i bardzo wielu stron liminarza, a w dochodach nie prze- 


ścią budżetu, wychodzimy bowiem z 'nictw. Jest on wynikiem przymuso- kraczałby 3 miljarodów, dając 70 


Echa zajść 31 października 


w specjalnej komisji, t. zw. „przedsionkowej'" 


Komisia, wyłoniona przez >eim do 
zbadania zajść w przedsionku seimo- 
wym w dniu 31 października (popu- 
larnie zwana „komisją  przedsionko* 
wą”). odbyła wczoraj posiedzenie, któ 
re zakończyło się skomplikowaniem 


(jesli nie całkowitem nawet unierucho- 


mieniem prac tej komisił. 

LIST MARSZ. PIŁSUD- 

SKIEGO 

Przewodniczący Wicentarszałek 
Czetwertyński zaznajomił członków 
komisji z korespondencią, jaką prze- 
prowadził z M. S. Wojsk i Prezydjum 
Rady Ministrów i zawiadomił, że w 
wyniku tej korespondencji otrzymał 
sprawozdanie, wystosowane przez 
Marszałka Piłsudskiego do Rady Mi- 
nistrów w dniu 7 listopada 1929. Po- 
nieważ sprawozdanie to zawiera w 
paru ustępach zwroty obraźl'we. np. 
przewodniczący uznał za właściwe 
zwrócić się do referenta sprawy pos. 
Liebermana, aby przedstawił je człon 
kom komisii tylko w streszczeniu, nie 


tr nuż zaangażowawszy się w po-|na temat, czy sprawozdanie 


odczytując pełnego tekstu. 

Następnie pos. Lieberman zrefero- 
wał pokrótce sprawozdanie Marsz. 
Pilsudskiego. 

Po sprawozdawcy zabrał głos pre- 
zes klubu BB. pos. Sławek, żadałąc 
aby komisja sprawozdanie to odczy- 
tała w całości oraz zwróciła się do 
Marszałka Piłsudskiego z prośbą o 
złożenie przed nią wylaśnień w cha- 
rakterze świadka. 

Pos. Lieberman jako sprawozdaw 
ca sprzeciwił się tym wnioskom. u- 
znając, że w obecnem sładjum prac 
komisji przesłuchiwanie Marsz. Pił- 
sudskiego byłoby przedwczesne. Wno 
si natomiast, aby przesłuchano woź- 
nych sejmowych, którzy w dniu 31 


października pełnili służbę u wejścia | 


do Sejmu. 
Wywiązała się dłuższa dyskusja 
Marsz. 
Piłsudskiego ma być odczytane w ca 


l tości czy też z opuszczeniem obrażli- 


| wych ustępów i czy ma się to odbyć 
na posiedzeniu jawnem czy tajnem, — 
zakończona zarządzeniem przerwy, w 


Piłsudski jest tak wielką postacią w 
życiu Polski, że jakakolwiek cenzura 
jego urzędowych enuncjacyj przez ja- 
kiekołwiekbądź ciało zbiorowe nie 


jest dopuszczalna. Co się tyczy aktu, | 


danego nam do przejrzenia, stwier- 
dzamy, że jedynemi zwrotami, które 


przypuszczalnie obudzity w p. prze-. 


wodniczącym  kom'sjl wątpliwości, 
czy akt ten może być in extenso od- 
czytany, jest określenie p. Marszałka 
Daszyńskiego jako „warjata” i zarzu- 
cający mu kłamstwo. Natomiast akt 
ten zawiera ustalenie doniosłych oko- 
liczności dłą całokształtu sprawy, zdol 
nych przyczyn ć się do ich całkowite- 
go wyświetlenia. Z tych wszystkich 
względów musimy nastawać na odczy 
tanie tego aktu w całości, nie uznając 
również za dopuszczalne, aby akt 
ten był odczytywany na posiedzeniu 
tajnem”. 


O VOTUM ZAUFANIA 
Po oświadczeniu tem przewodni- 
czący pos. Czetwertyński oświadczył, 


że deklarację tę uważa za niewłaści- | 


wie zredagowaną, gdyż zawiera ona 
właśnie te ustępy, których ogłoszenia 
on pragnął uniknąć. Uważa to za nie 
lojalność w stosunku do swojej osoby 
i jako votum nieufności dla przewod- 
niczącego, wobec czego składa prze- 
wodnictwo. 

Nad oświadczeniem tem wywiąza- 
ła się dyskusia, w której pos. Podoski 
w imieniu BB. pos. Lieberman zaś w 
imieniu reszty komisji wyrazili p. 
przewodniczącemu zaufanie, przyczem 
pos. Podoski zauważył, że BB. skła- 
dając deklarację nie miał zamiaru wy 
rażać votum nieufności dla p. prze- 
wodniczącego, tylko podkreślić swoje 


stanowisko w tej sprawie 


Pos. Lieberman oświadczył nadto, 
że Marszałek Daszyński jest osobą 
tak wysoko postawioną I historycznie 
Es m 5 2.M o Bi WINY 


Jata będzię pogoda? 
Przewidywany przebieg pogody 


w dniu dzisiejszym: 
W przeważnej 


części kraju za- 


czasie któreł członkowie komisji nie- chmurzenie duże, na północy moż- 


oficjalnie zaznajomiłi 
sprawozdania. 


DEKLARACJA BB. 


siẹ z 


treścią liwy 


drobny opad. Nocą kilku 
stopniowe przymroki. W ciągu dnia 
temperatura nieco powyżej o. 


Po wznowieniu obrad pos. Podoski Umiarkowane wiatry północno- za- 
w imieniu BB. złożył następującą de- chodnie, potem zachodnie. 


kłaracię: 


„Uważamy, że 


| 


Na Podkarpaciu i w górach po- 


Marszałek Józef godnie i mroźno, 


i 


'stawione, 


tak wybitną, że nie są wstanie dosięk 
nać go niewłaściwe zwroty, przyto- 
czone w deklaraci nrzestawicieli 


B. B. 
Po oświadczeniach tych przewoa- 
niczący pos. Czetwertyński cofnął 


swoją rezygnację, poczem w dalszym 
ciągu dyskutowano nad tem, czy Spra 
wozdanie Marszałka Piłsudskiego od 
czytywać in eXtenso, jak tego doma- 
gał się pos. Sławek, czy — jak pro- 
ponował pos. Lieberman — z opusz- 
czenem ustępów obraźliwych. W dy- 
skusji wypowiedzieli się wszyscy 
członkcwie komisji, Pos. Barlicki (P. 
P. S.) zauważył, że żądanie BB. od- 
czytania sprawozdania in extenso za- 
wiera ukrytą che godzenia w powa- 
zę Sejmu. 


NIE CZYTAĆ 
Zamykając dyskusję Wicemarsza* 
łek Czetwertyński stwierdza istnienie 
zasadniczej różnicy zdań. Uważa, że 
sprawozdanie to ma charakter wyso- 
ce urzędowy, jest bowiem sprawozda- 
niem jednego z Ministrów do Rady 


'Ministrów — niemniej jednak stawia 


ono osoby, wysoko w państwie po- 
w  niewłaściwem świetle. 
Nie jest dlań (z powodu, że sprawoz- 
danie pochodzi od Marszałka Piłsud- 
skiego) rzeczą miarodajną, czy jest 
on postacią historyczną czy też nie. 
Natomiast p. Czetwertyński wyraża 
głębokie przekonanie, że przedosta- 
nie się treści sprawozdania do wiado- 
mości publicznej, jako oficłalnie poda- 
nej treści obrad komisji, może przy- 
nieść szkody państwu. Wobec katego 
rycznego więc żądania posłów z BB., 
by sprawozdanie odczytane było w 
całości, składa mandat przewodniczą- 
cego. Następnie poddaje pod głosowa- 
nie wniosek pos. Sławka. 

Komisja wniosek odrzuciła więk- 
szością 5 głosów przeciw 3 głosom 
przedstawicieli BB. > 


W związku z tym wynikiem gło- 


sowania pos. Sławek oświadcza, że 
wobec tego on i jego koledzy nie mo 
gą nadal brać udziału w nracach ko- 
misji © i 

Na tem zakończono obrady. zau- 
ważyć należy, że komisja została Wy- 
brna posiedzeniu Seimu w dniu 21 
grudnia (w składzie 9 członków) właś 
nie wskutek wniosku nagłego, wnie- 
sionego w dniu 5 grudnia, a domaga- 
jącego się wszechstronnego wyjaśnie 
nia wypadków z 31 października”. 


' DEKLARACJA STRONNICTW. — GŁOSOWANIE. — 


mili. podwyżki. Wobec nieprzyjęcia 
|tych wniosków KI. Nar. nie może gło- 
Sować za ustawą skarbową i brać od- 
powiedzialnoci za budżet, a to tem 
| bardziej, że Rząd, jak to wynika z o- 
świadczeń p. Ministra Czerwińskie- 
Zo, za jedno z głównych swych za» 
dań uważa walkę z obozem politycz- 
nym reprezentowanym przez Kl. Na- 
rodowy. Rząd, który tak pojmuje 
swoje obowiązki, nie jest zdolny speł- 
nić należycie zadań, które przed nim 
stoją. ; - 


GŁOSOWANIE 

„Po przemówieniu sprawozdawcy 
generalnego pos. Krzyżanowskiego 
(B. B.) przystąpiono do głosowania 
nad ustawą skarbową. 

Wnioski komunistów i KI. Ukr. © 
odrzucenie budżetu w całości upadły 
(poza wnioskodawcami nikt za niem 
się nie oświadczył). Z poprawek no 
wozgłoszonych p. Marszałek poddał 
pod głosowanie tylko dwie, które obit 
zostały przyjęte. Pierwsza, popart: 
przez B. B., KI. Nar. i P. P. S., przy- 
znaje prawo do wyplaty zaleglej za 
r. 1928 różnicy dodatku mieszkanio 
wego także urzędnikom kontrakto 
wym. Poprawkę drugą zgłosił pos 
Czapińsk ,(PPS.), proponując, aby 
zamiast kontroli funduszu propagan 
dowego M. S. Z. przez specjalną ko- 
misię sefmową wprowadzić postano- 
wienie, że fundusz ten jak i fundusz 
reprezentacyjny podlegają zwykłej 
kontroli N. I K. Ponieważ w ten 
sposób sam referent budżetu M. S, Z. 
zrezygnował z wprowadzonej przez 
siebie inowacji i powrócił do stanu, 
istniejącego dotychczas, cała Izba 
poprawkę tę poparła. » 


ILE WYNOSI BUDŻET 

Wskutek zmian dokonanych w III 
czytaniu ostateczne cyfry budżetu wy 
noszą: W dochodach 3,058,438.568 zł., 
w wydatkach 2,947.671.861 zł., tak, 
że nadwyżka budżetowa wynosi 
110.766.707 zł. Według drugiego czy- 
tania nadwyżka miała wynosić 
115.309.969, uległa zatem zmniejszeniu 
o 4.543.262 zł. 


JSTATECZNE GŁOSOWANIE 
+ NAD BUDŻETEM 


Wreszcie przeprowadzono ostate« 
czne głosowanie nad całością budże- 
tu. Przed głosowaniem tem posłowie 
ze Str. Nar. oraz z Kota Żydowskie- 
go i Ziedn. Niemieckiego wyszli z 
sali. Na zapytanie p. Marszałka, kto 
przyjmuje budżet w ustalonem osta- 
tecznie brzmieniu, powstały wszyst- 
kie stronnictwa Centrolewu, B. B. i 
Pr. Rew. — siedzieli tylko komuniści 
i słowiańskie mniejszości. Budżet za- 
tem został przyjęty olbrzymią więk- 
szością, ` 


W stosunku do pierwotnego prell- 
minarza budżetowego ogólna suma 
wydatków zwiększyła się o 12,930.381 
|zł., równocześnie jednak podwyższo* 
no dochody o 115,427.528 zł., tak, że 
nadwyżka budżetowa, która pierwot- 
nie wynosić miała 8,269.560 zł., wzro- 
sła o 102,497.147 zl, co pozwała — 
w razie spełnienta się przewidywań 
budżetowych — na częściowe bodaj 
polepszenie płac urzędniczych (65 
milj. dodatku mieszkaniowego) oraz 
daje rezerwę na kredyt rolniczy (25 
| mili.) i inwestycje drogowe (10 mili). 


A 


Z 


POLITYKA WEWNETRZNA 


Prywatne „opinje“ B. B. 


„UCHWAŁA“, KTÓRA NIE POSIADA TRESCI POZYTYWNEJ. 


Jeszcze wczoraj na tem miej- 
scu pisaliśmy o zapowiadanei 
„deklaracji“ klubu B. B., jako o 
akcie niedopowiedzianym, niero- 
zegranym. Jednak już właśnie 
wczoraj wieczorem prywatna 
agencja dziennikarska rozkolpor- 
towała*do prasy tekst owej „de- 
klaracji*, która zasługuje na to, 
aby ją gruntowniej przeanalizo- 
wać. 

Co do formy — jest rzeczą zna- 
imienną, że „uchwała“ nie została 
zgłoszona publicznie w Sejmie, 
lecz niejako strzelona z za płota. 
Jest to fakt niebywały, że wielki 
klub parlamentarny nie w sali 
obrad, nie w trybie regulamino- 
wym, ale prywatnie — przez pra- 
sę — dokonywuje tak jaskrawe- 
go ataku na instytucję przedsta- 
wicielstwa narodowego. Ta „me- 
toda“ bardzo wiele mówi... 

Mówi o tyle więcej, że podobno 
wcale... nie jest uchwałą! W ku- 
luarach Sejmu największe zasko- 
czenie z powodu tekstu te; 
„chwały“ wykazywali właśnie 
członkowie klubu B. B., z których 
niektórzy wręcz stwierdzili, że 
uchwała taka nie była powzięta 
i że się z nią nie solidaryzują. — 
Coprawda, w klubie, w którym 
nawet pod wnioskiem o zmianach 
konstytucji podpisy składano „in 
„blanco — może zajść i taka sy- 
tuacja, że uchwała może być 
błankowa, jednak popłoch wśród 
„podkomendnych** jest wysoce 
znamienny. 

A teraz co do meritum. Że do- 
tyczy ona tylko Sejmu, można 
tłumaczyć to tem, że „uchwala- 
no“ deklarację, zanim Senat przy- 
jął ustawę o czystości wyborów 
oraz o zmianie sposobu wydawa- 
nia Dziennika Ustaw, która pro- 
wadzi do obalenia dekretu praso- 
wego. Że jest niesłychanie ostra. 
że z całą dezynwolturą używa 
takich „terminów“, jak orgja 
nieodpowiedzialności, jawna zdra 
da stanu, i t. p., że odwołuje się 
do „całego społeczeństwa”, wzy- 
wając je do walki ze „szkodnic- 
twem* — to wszystko nie dziwi. 
To już jest taki „styl“, taka „ma- 
niera bycia“. Na to nic nie po- 
może, bo kto chce w polityce ha- 
łasować, temu trudno mówić o 
wartościach muzyki symfonicznej 
i taktu. 


Ale musi zastanowić co innego. 


Prawnie ta „deklaracja“ nie po -| 


siada żadnego znaczenia i dziwiś 
się należy prawnikom tego klubu, 
że pozwalają ogłaszać takie „re- 
zygnacje”, które nie mogą mieć 
żadnego skutku. Przywilej niety- 
kalności poselskiej, dziejowo 
ukształtowany, nie jest prywatną 
własnością posłów i nie można z 
niego robić osobistych „,prezen- 
tów“, jak np. z własnego kapelu- 
szą albo własnego samochodu. — 
Jest to rygor prawa publicznego 
i tylko ustawą może być uchylo- 
ny. I dlatego „uchwała“ ta pod 
tym względem jest czczą demon- 
straci’ 

Ale natomiast posiada ona 
inny jeszcze błąd prawny i moral- 


ny: jest gołosłowna! Jeśli klub 
B. B. posiada dowody, że „nie- 
którzy posłowie wprost współ- 
działali z obecnemi potencjami i 
agenturami“, że w przemówie 
niach swych osiągali granice 
przestępczej „jednoznaczności ze 
zdradą stanu“, to obowiązkier 
klubu B. B. jest uczynić z tego 
konkretny użytek karny. Tych lu- 
dzi trzeba wydać sądom! Trzeba 
ich wyrwać z głeby parlamentar 
nej, unieszkodliwić. Natomiast 
ogólnikowe oskarżanie ani tycł: 
przestępców nie pohamuje, ani 
Sejmowi, stanowiącemu element 
organizacji państwowej, opinii 
nie naprawi. 


Sobotni „strzał z za płota“ ma 
więc elementy czysto negatywn >°. 
Wyczuwa się w nim zamiar po- 
kszyżowania planów rządu, który 
idzie pod hasłem współpracy i 
Ftóry osiąga na tej drodze sukce- 
sy, bo otrzymał budżet. Wytwa - 
rza atmosferę napiętą i naelektry- 
zowaną. Odnawia waśnie, które 
nic dotychczas dobrego nie przy- 
niosły. 

Jeśli parlamentaryzm polski ma 
być naprawiony, a wszyscy od- 
czuwamy wielką w tym wzglę- 
dzie potrzebę, to w każdym razie 
nie da się ta naprawa osiągnąć 
środkami, jakich próbkę świeżo 
zademonstrował klub B. B. 


` WYMIANA DEPESZ 


MIĘDZY GŁOWAMI PAŃSTW — POLSKI I ESTONII 


P. Prezydent Rzeczypospolitej Igna- | jeszcze większego zacieśnienia przy 


cy Mościcki otrzymał 
państwa estońskiego p. Strandmana | 
depeszę treści następującej: 

— „J. E. Prezydent Mościcki — 
Warszawa. : 

Opuszczając Polskę, która mnie tak 
serdecznie podejmowała, raz jeszcze 
dziękuję Waszej Ekscelencji za przy 
jęcie, które mnie głęboko wzruszyło. 
Manifestacje przyjaźni, których by- 
łem świadkien w Warszawie, znajdą 
cddźwięk w całym narodzie estońskim 
i przyczynią się wielce do konsołida- 
cji węzłów przyjaźni, łączących oby- 
dwa kraje. 


(—) Strandmann, 
Naczelnik państwa estońskiego. 


W odpowiedzi na depeszę p. 
Naczelnika państwa estońskiego dr. 
Strandmana, p. Prezydent Rzeczy- 
pospolitej wysłał depeszę następu- 
jącą: 

„Jego Fkscelencja p. dr. Otto 
Strandman, Naczelnik Państwa 
Estońskiego w Tallinie. 

Wzruszony słowami, które na- 
desłał mi Wasza Ekscelencja opusz 
czając Polskę, pragnę serdecznie 


od naczelnika | jaźni i sympatji, które łączą oba na- 


rody. 
(—) Ignacy Mościcki, 
Senat radzi 
Unifikacja terminów podatku 


gruertowego. 


Oncgdaj Senat przyjął bez zmian | 
| 
1 


uchwałone przez Sejm ustawy o uni- 
fikacji terminów płatności podatku 
gruntowego i o przedłużeniu wstrzy- 
mania eksmisji dzierżawców gruntów 
użytych pod zabudowania w b. zabo- 
rze rosyjskim. Wniosek KI. Ukr. o 
wezwanie Rządu, by wstrzyma! egze- 
kucje podatkowe na wsi, po wyia- 
śnieniu sprawozdawcy sen. Bogu- 
czewskiego (B. B.), że Ministerstwo 
Skarbu okólnikiem z 4 lutego rozło- 
żyło zaległości podatku gruntowego 
na 4 raty, spłacalne w marcu, czerw- 
cu. wrześniu i styczniu 1931 — został 
odrzucony (54 głosami przeciw 35). 


- 


podziękować i zapewnić Pana raz 
jeszcze, że pobyt Jego w Warsza- 
wie pozostawił głębokie wspomnie- 
nie, które przyczyni się potężnie do 


Kursy 
wakacyjne 


dla nauczycieli szkół średnich 


Ministerstwo oświaty, podobnie jak 
w roku ubiegłyrm zamierza zorganizo” 
wać w ciągu feryj letnich 1930 r. oko 
ło 10-ciu kursów wakacyinfc hdla na- 
uczycieli szkół średnich i zakładów 
kształcenia nauczyciei. W szczególno 
ści przewiduje się kursy: psycholo- 


i giczno - pedagogiczny, języka poskie- 


go, niemieckiego, historyczny, filolo- 
giczny, geograficzny, biologiczny, fi- 
zyczny i matematyczny. > Na każdym 
kursie uwzględnione będą nadto za- 
gadnienia metodyczne poszczególnych 
przedmietów w zastosowaniu do pro” 
gramu szkół, 

Znaczna frekwencja na podobnych 
kursach w 1929 r. eraz *vidoczna ko 
rzyść, jaką odnieśli uczestnicy kurt- 
sów, dzięki udziałowi wybitnych pre- 
legentów są wskazówką. iż praca w 


tym kierunku jest potrzebna i przyj- 
męwana z zadowoleniem przez nau- | 
czigjelstwo 


Nowa politechnika 


w Polsce 


Mysłowice zwróciły się do śŚląs- | 


skiego urzędu wojewódzkiego, aby 
gmach przyszłej politechniki ślą- 
skiej wybudowany zosłał w tem 
mieście. 

Rada Miejska w Mysłowicach 
uchwaliła już nawet, iż w centrum 
miasta wyznaczy 150.000 metr. kw. 
placu pod budowe. Jak wiadomo o 
|siedzibę nowej politechniki zabiega 
oddawna miasto Katowice. 


O ZMNIEJSZENIE 


liczby nieszcząśliwych wypadków 
w wojsku 


W związku ze zbliżającym się 
terminem wcielenia do szeregów po 
horowych rocznika 1908. władze 
wojskowe wydały cały szereg przy- 
pomnień do dowództw Okręgów 
Korpusów celem przeciwdziałania 
wypadkom przy nauczaniu rekru- 
tów. Szczególna ostrożność zaleca- 


na jest przy ćwiczeniach strzelni- 
czych i artyleryjskich. 
Równocześnie wydana została 


instrukcja starannego oczyszczania 
poligonów artyleryjskich od gilz 
iabojów. 


ODNAWIAJCIE 
PRENUMERATĘ 
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Przeglad prasy 


HAŁAS NA TLE BIEDY 

Wydarzenia polityczne ostatnich 
dni wymagają wielkiej baczności ze 
strony opinji publicznej. Jest oczy- 
wiste, że sytuacja napręża się i za- 
ostrza, Przypływ akcji agresywnej 
ze strony czynników, odsuniętych 
przy ostatniej zmianie rządu od gło 
su — staje się coraz bardziej ja- 
skrawym. 

„Przedświt“, najbardziej jadowi- 
ty z frondy antyrządowo - antysej- 
mowej, wyraźnie zdąża do sprowo- 
kowania konfliktu: 

stwierdzić trzeba, iż żaden z 
polskich rządów nie zachowywał 
się w stosunku do harców sejmo- 
wych z taką biernością i uległo- 
ścią, jak rząd obecny p. premjera 
Bartia! 

Również jasno i wyraźnie 
trzeba powiedzieć, że nigdy, na- 
wet przed przewrotem majowym, 
Sejm nie pozwalał sobie na tak 
bezceremonjalny stosunek do 
rządu i pierwszorzędnych spraw 
państwowych, jak to czyni obec- 
nie!!! 

I to się mówi i pisze w chwili, 
gdy ten Sejm daje państwu trzy- 
miljardowy budżet. 

Ale to mało! Już nawet i Senat, 
ta domena wpływów rozgłośnego w | 
kraju i zagranicą marsz. Szymań- 
skiego, po uchwaleniu ustawy o ka-| 
rach za gwałcenie czystości wybo- 
rów i ustawy, która obali dekret 
prasowy — wywołuje gniew „Kur- 
jer Poranny“ zgryżliwie zaznacza, 
że. 


demagogiczne mowy senato- 
rów opozycji, przedstawiające 


stan rzeczy tak, jak gdyby szło 
tylko o wołność prasy a nie o za- 
sadę prawniczą... wprowadziły ta- 
kie bałamuctwo, że nawet p. mar- 
- szałek Senatu, który zasadniczo 
jest zwolennikiem wolności prasy 
oddał swój imienny głos razem z 
opozycją, a zatem przeciwko u- 
prawnieniom Senatu w stosunku 
do postanowień sejmowych! 
Biedny marsz. Szymański! Cią- 
gle go coś lub ktoś bałamuci... 
A więc ofenzywa! Ofenzywa 
przeciw  przedstawicielstwu naro- 
dowemu. Wszystkie wysiłki, aby 


Sejmem, wepchnąć na szlaki gruć* 
niowe... 

Spostrzegł to już  onegdajszy 
„Robotnik“, który stwierdza, że bu- 
dzi się rokosz. Mówi o tem bardzo 
ostro, kładąc nacisk 


na konieczność unieszkodli* 
wienia faszyzmu wojskowego, W 
osobionego w grupie „pułkowni- 
ków“. P. Bartel prawie nic ne 
zrobił w tej mierze, zato ,„pułxow 
nicy” robią wszystko, aby wys% 
dzić z siodła p. Bartla. Niezdecy” 
dowanie i gra na zwłokę ze stro” 
ny szefa rządu rozzuchwala ma 
fję „pułkownikowską*, skłonną 
coraz bardziej wierzyć, że rzady 
obecne to tylko epizod, po ltó- 
rym nastąpi powrót i utrwalenie 
„pułkownikowstwa', 

Poczem nie bez największej 

słuszności wypowiada pogląd. że 

już sam fakt, że „pułkownicy” 
nie uznają się za pokonanych, że 
trzymają się w pogotowiu, że od 
czastt do czasu robią wypady, ba- 
dając teren operacyjny — świad- 
czy najwymowniej, że Polska nie 
zazna spokoju, póki tych panów 
nie poskromi ostatecznie. „ 

Czyż istotnie nie byłoby lepiej. 
gdyby wojskowi (rezerwa czy czyn” 
na służba) przestali mieszać się do 
spraw politycznych ? 

Niechby ustalił 
ny i kulturalny podział 
państwie. 

Przecież szablą, hałasem. podju- 
dzaniem, wichrzeniem nie opanuje 
się sytuacji, o której przyczynkowo 


się raz logicz- 
funkcyj W 


pisze „Gazeta Warszawska”, że ja 
charakteryzuje... powódź prote- 
stów: 


w miesiącu grudniu ub. r. za- 
protesowano w Polsce ogółem 
'528,430 weksli na sumę złotych 
130,722,000 wobec 477,238 we 
ksli na sume 117,933,000'zł. w li- 
stopadzie r. ub., a 317,979 sztuk 
na sume 69.085,000 zł. w grudniu 

1928 roku. 

Przecież to niemal „Mane, Te- 
kel, Fares“ na ścianach Polski go” 
spodarczej. Czyżby nie godziło się 
przynajmniej w takich chwiłach 
wziąć polityczne namiętności na 


osaczyć prof. Bartla, poróżnić go z wodze? 


Dzień polityczny 


PROJEKT AMNESTJI PRA- 
SOWE]J 

Na skutek przyjęcia w dniu wczo- 
rajszym przez Senat noweli zmieniają | 
|cej przepisy o ogłoszeniu uchwał Sej 
mu w Dzienniku Ustaw, która pocią- 
ga za sobą uchylenie rozporządzenia 
| Prezydenta Rzczplitej o prawie pra- 
|sowem z maja r. 1927 stronnictwa sej 
| mowe, wchodzące w skład t. zw. Cen 
trolewu wnieść mają na jednem z naj | 
bliższych posiedzeń Sejmu projekt o 
wydanie ustawy ammestyjnej dla prze 
stępstw prasowych popełnionych od 
|chwili wejścia w życie wyżej wymie- 
| nionego dekretu. 

Projekt amnestji prasowej uzyska 
noparcie również i innych stronnictw 
politycznych. 


|NASTEPNĘE POSIEDZENIE 
SE [MU 
Następne posiedzenie Sejmu 


|odhędzie się we wtorek 18 b. m. | 


UCHWAŁA B. B.W. R. | 


Agencja „Iskra“ podaje tekst! 
|uchwały powziętej na posiedzeniu 
|kiuhu parlamentarnego, BBWR., 


iodbytem w sobotę 8 b. m. 

{Jub od dłuższego ROA 
tamy m. in. —z niepokojem obser- | 
|wował caraz więcej panoszącą się| 
swawolę pp. posłów z opozycji, 
| jawnie tolerowaną przez p. Mar- 
|szałka Sejmu... 


Przemówienia były często jed” 
noznaczne z jawną zdradą stanu- 
Enuncjacje poselskie, nakazy par- 
tyjne i instrukcje organizącyjne: 
wydawane przez posłów, nawoły” 
wanie do napadów na urzędników 
i instytucje publiczne. Niektórz! 
posłowie wprost wspódziałali z ob” 
cemi potencjami i agenturami. 

Uchylano się od odpowiedzial- 
ności za swoje czyny, chowając sie 
za parawan immunitetu poselskie- 
go, nawet w sprawach honorowych 

Uchwała deklaruje, że posłowić 
i senatorowie BBWR. nie będą ko” 
rzystać z uprawnień nietykalność! 
pose!skiej, nie będą Się zasłaniać 
w sprawach, mogących wyniknąć 
z oskarżenia publicznego czy pr“ 
watnego, jak również nie będą się 


usuwali od odpowiedzialności i od 


udzielania satysfakcji swojć 


czyny. 


PRZESILENIE W KOLE ŻYD: 

W związku z głosowaniem ost? 
tecznem nad budżetem, w sejme 
wem Kole Żydowskiem wybuchło 
przesilenie. Na posiedzeniu bo” 
wiem Koła przed rozpoczęciem £*9 
sowania uzyskał większość wnio“ 
sek o wstrzymanie się Koła od gł” 
sowania a upadł wniosek o głos” 
wanie przeciw budżetowi. Wobeć 
tego dotychczasowy prezes Koła 
Żydowskiego pos. Griinbaum zrt 
zygnował na rzecz pos. Farbstein* 


za 
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SPRAWY ZAGRFEVICZWE 


Sensacyjne perypetje w Londynie 


OŚM TWIERDZ PŁYWAJĄCYC H MA ULEC ZAGŁADZIE? — NACISK NA FRANCJĘ. — WYJ- 


Na arenie londyńskiej nastąpił 
nowy, bardzo interesujący zwrot. 
Jak pisaliśmy już od początku Fran 
cja na konferencji marynarskiej za- 
grożona była odosobnieniem, uprzed 
nio bowiem porozumiały się w za- 
sadzie między sobą oba mocarstwa 
anglo - saskie i postanowiły wspól- 
nie atakować w kierunku redukcji 
przedewszystkiem najważniejszej 
francuskiej broni marynarskiej, t 
j}. łodzi podwodnych. Z drugiej zaś 
strony Włochy wystąpiły z trudnem 
do przyjęcia dla Francji żądaniem 
zupeinego zrównania iekkich sił 
morskich włoskich z francuskiemi; 
„w sprawie łodzi podwodnych zbli- 
żając się też narazie do dążeń mo- 
carstw angio - saskich. 

Ta pierwotna sytuacja uległa na- 
stępnie pierwszej zmianie na sku- 
tek mocnego wystąpienia premjera 
Tardieu w obronie prawa Francji 
do posiadania floty. odpowiedniej 
dla obrony jej morsko - kołonjal- 
negò stanowiska „drugiego w śŚwie- 
cię po W. Brytanji" oraz na skutek 
intrygi Niemiec, które choć w kon- 
ferencji nie uczestniczą, pragną jed 
nak pogłębić różnice między Fran- 
cją i Anglo - sasami, a przytem 
upiec swoją pieczeń, W tym celu 
podszepnęły Niemcy Anglikom, że 
Francja może sobie pozwolić na 
odosobnienie, bo dzięki korzyściom 
finansowym, osiągniętym w Hadze, 
może wykonać bez redukcji cały 
program morski i tem samem obró- 
cić w niwecz ugodę co do ograni- 
czenia zbrojeń między Ameryką a 
W. Brytan ją. 

Uwaga ta silnie „zmieszała An- 
'glżę i przez czas pewien wywołała 
z jej Strony «tak gorace zabiegi o 
*porozumienie'z Francją, że aż to 
zakrawało ma odsunięcie się od 
Ameryki, co znowu podkreślały z 
ubocza Niemcy, pragnąc się komuś, 
a więc np. Ameryce, stać na konfe- 
rencji niezbędnym sojusznikiem i u- 
zyskać wpływ na jej polityczne wy- 
niki. Francja ośmiełona powodze- 
niem postanowiła wyzyskać sytua- 
cję dla osiągnięcia dogodnego dla 
niej kompromisu i pierwsza wystą- 
piła z wyraźną propozycją, w tym 
mianowicie kierunku, ażeby po 
między anglo - saską tezą ustano- 
wienia maximum dla poszczegól- 
nych. rodzajów okrętów a francu- 
ską tezą swobody ruchu między ka- 
tegorjami, przy ustaleniu jedynie 
maximum dia całej floty danego 
państwa, wyjście określić w ten 
sposób, iż maximum dla kategorji 
byłoby elastyczne i w pewnych gra 
nicach możnaby je było z jednej 
na drugą przesuwać, zawiadamia- 
jąc o tem we właściwym terminie 
współuczestników ugody. W ten 
sposób miała Francja nadzieję za- 
bezpieczyć przed zbyt dotkliwą re- 
dukcją przedewszystkiem swą potę* 
ge w łodziach podwodnych, o któ- 
rą jej najwięcej chodzi. 

Aliści mocarstwa angło - saskie 
przyjawszy do wiadomości stano- 
wisko Francji, z kolei ogłosiły me- 
morjały własie, naogół dobrze zhar 
monizowane między sobą, a soli- 
darnie wymierzone przedewszyst- 
kiem przeciwko francuskim łodziom 
podwodnym. Ogłoszenie tych me- 

> morjałów stało się wyraźna manife- 
stacją nacisku anglo - saskiego 
przeciwko Francji, pomimo, że pra 
wie równocześnie ujawniła się sali 
darna opozycja pozostałych trzech 
mocarstw w obronie łodzi podwod- 
nych. 
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Życie jest żeglugą — 
Trzeba mieć sfer w ręku: 
Komu „Polska”” steruje, 
Ten płynie bez lęku... 


' wstydzić 


„rakterowi działają silnie 


ŚCIE AUSTRO - WŁOSKIE. 


Anglja i Ameryka godzą się na | 
pewną swobode przesunięć pomię- ; by ono przesunąć 


dzy maxinami, ale tylko dła kate- 
gorji krążowników cięższych i lżej- 
szych, Ameryka zaś ponadto pro- 
ponuje w najbliższym czasie bez- 
względne zrównanie ciężkich dread 
noughtów dla każdego mocarstwa. 
W tym celu wypadłoby mi mnie ni 
więcej, tylko zatopić pięć już istnie 
jących wielkich pancerników an- 
gielskich, (a więc 25 proc. całej 
ciężkiej floty brytyjskiej) oraz 3-ch 
amerykańskich i zapewne jednego 
japońskiego. Byłaby to miijardowej 
wartości hekatomba na rrecz idei 
rozbrojenia, która właśnie ma za- 
Francję i Japonję i po- 
pchnąć je do wydatnego również 
ograniczenia łodzi podwodnych. 
Tak imponujący dobry przykład 
(jeśli się Anglja doń istotnie przy- 
łączy) sam przez się jednak możeby 
nie wystarczył dla pociągnięcia 
Francji, gdyby nie to, że wysunięty 
Został w zręcznie dobranej chwili: 
gdy mianowicie Francję silnie za- 
szachowano na lądzie widmem no- 
wego austro -włosko - niemieckie- 
go „trójprzymierza“, o którem pi- 


safiśmy poprzednim razem. Mogło- 
lądową równo- 
wagę europejską na niekorzyść 
Francji a na korzyść Niemiec tak 
wogóle, jak w szczególności w spra 
wie lądowego rozbrojenia, Z tej 
opresji otwierają się przed Francją 
zasadniczo dwa wyjścia: albo ustą- 
pić przed Angło - sasami. wzamian 
za poparcie z ich strony przeciwko 
Niemcom na łądzie i Włochom na 
morzu ' Śródziemnem (pakt Śród- 
ziemno-morski), albo też — przy- 
znać Włochom faszystowskim coś 
więcej ponad teoretyczne prawo do 
parytetu fiot lekkich (którem się one 
najwidoczniei zadowolić nie za- 
mierzają) i tym sposobem odłączyć 
je od Niemiec. Najprościej do tego 
celu prowadziłoby francuskie popar 
cie włosko - austrjackiego zbliżenia, 
któreby je wyraźnie zwracało prze- 
ciwko anszłussowi Austrji do Nie- 
miec, a któreby też mogło za- 
strzec bezpieczeństwo Jugosławji. 

Takie jedynie rozwiązanie od- 
powiadałoby również interesom Pol 
ski. 


St. Sz-ski, 


„WSPANIAŁE KWIATY FANTAZJI” 


NIEPOKÓJ PRASY NIEMIECKIE 

BERLIN, 13 iutego (tel.). — 
„Germania“, omawiając wizytę 
prezydenta Estonji Strandmara, 


cytuje głosy prasy polskiej, przy- 
pisujące tym odwiedzinom wy- 


| bitnie polityczny charakter. — 


Szczególnie podkreśla „Germa- 
nia“ zwroty prasy, ' skierowane 


przeciwko Niemoom i Sowietom. 


Jak widzimy, przyjaźń z małą 


Precz... 


PRASA FRANCUSKA DOMAGA 
SIĘ ZERWANIA STOSUNKÓW 
Z Z. S. S. R. 


Paryż, 13 lutego. — Niewykry- 
cie dotychczas sprawców porwa- 
nia jen. Kutiepowa wywołuje w 
opinji francuskiej silne zdenerwo- 
wanie. Przeciętny Francuz nie 
może pogodzić się z faktem, że w 
biały dzień obca organizacja mo- 
że porwać na ulicy Paryża czło- 
wieka, który znajdował się pod 
ochroną Francji. 

Dzienniki prawicowe rozpoczę- 
ły kampanję, mającą na celu do- 
prowadzenie do zerwania stosun- 
ków dyplomatycznych z Rosją. 
Stawiają one niemal ultimatum 
rządowi w tej kwestji. 

W dzisiejszej „La Victoire" Gu- 
staw Herve oświadcza, że wszys- 
cy z niecierpliwością oczekują 
powrotu do Paryża szefa rządu, 
aby rozstrzygnął w sposób wła- 
ściwy poczuciu godności narodu 
francuskiego sprawę ambasady 
sowieckiej. Rząd nie powinien łu- 
dzić się. Sprawa jen. Kutiepowa 
pisze Flerve jest jednym z tych 
wypadków politycznych, które 
dzięki swemu sensacyjnemu cha 
na wy- 
obraźnie, podniecają nadczułość 
i są zdolne wywołać straszne od- 
ruchy. 

Precz z oficjalnym przedstawi- 


J PO WIZYCIE STRANDMANA. 


Estonją — mówi „Germania — 
wywołała w Polsce wspaniałe 
kwiaty fantazji. Szczególnie go- 
dnem jest uwagi, że zdarzenie to 
posłużyło do obudzenia się na- 
dziei na zrealizowanie już w naj- 
bliższym czasie wymarzotegn 
przez Poiske bloku bałtyckiego, 
pod egidą Polski. ` Pikantrrym 
szczegółem jest, że w Estonii 
wcałe nie przydają tej wizycie tak 
wielkiego znaczenia, jak to czynią 
w Połsce. W kołach estońskich 
uważają pomipatyczność całej tej 
podróży jako nieostrożność poli- 
tyczną. Z wiełką troską oczekuje 
się tam, jakie echo odezwie się 7 
tego powodu w Łotwie, Litwie i 
Rosii. 

W każdym razie podróż ta 
ozmaczą zmianę kursu zagranicz 
nej polityki estońskiej. Zaznaczyć 
wypada, że polityczna orjentacja 
w stronę Poiski posiada licznych 
zwolłemków wśród estońskiego 
korpusu oficerskiego. 

Szczególnie silne echo muszą 
wywołać w Rosji i Litwie połą- 
czone z pobytem prezydenta 
Strandmana demonstracje woj- 
skowe w Wilnie. Początkowo był 
plan, aby całe główne przyjęcie 
jego przenieść do Wilna, doviero 
na żądanie prezydenta Estonii 
zaniechano tego planu. Demon- 
stracje takie bowiem w hezpośre- 
dryej bliskości Rosji i Litwy by- 
łyby bardzo niesmaczne. (Sz). 


ECHA ZAMACHU 


na redakcię „Peppolo di Trieste” 


RZYM. 13 lutego. — W zwiazku z 
zamachem bombowym na redakcję 
pisma faszystowskiego  „Poppolo di 


Trieste” w całych Włoszech panuje 0- 
sramne nedniecenie. Do Triestu przy 
bywają Wiczne delegacje faszystow- 
skie. celem wyrażenia protestu prze- 
ciwko zamachowi. Jak wiadomo re- 
daktor naczelny dziennika, Neri zmarł 
wczoraj w nocy. Pozostali ranni w 


WSTRZYMAĆ ROZBUDOWĘ FLOT 


DO R. 1936 — OTO TEZA 


PARYŻ, 13 lutego. — Korespon- 
dent lomtyński „Matina” donosi, iż 
delegacja francuska w dzisiejszym 
dniu opublikuje swą deklarację w 
kwestji rozbrojenia na morzu. 

Oświadczenie franctskie streszcza 
się w pumktach następujących: 1) wy 
znaczyć rok 1936, jako termin do któ- 
rego wstrzymana zostaje rozbudowa 
flot. Po tym terminie winno nastąpić 
zwołanie nowej konferencji, któraby 
miała stwierdzić w jakim stopniu sy- 
tuacja miedzynarodowa pozwala na 
dalsze rozbrojenie na morzu, 2) flota 
francuską nie będzie nawet uwzupełnio 
na jednostkami bojowemi. znajdujące 
mi się już obecnie w budowie. 

Po ostatnich ustępstwach Francji 
w kwesiji ogólnego tonażu, delegacja 
francuska gotowa jest poczynić no- 


Rekowania zbożowe 
Daleko idące porozumienie 
BERLIN, 13 lutego (tel.). — Nie- 
mieccy delegaci, którzy bawik w Pol- 
sce dla prowadzenła rokowań w spra 
wie żyta. powrócili do Berlina W 
Warszawie osiągnięto. wedłrz ich in- 


'|formacji, dateko idące porozumienie. 


W środę 12 bm. miały rozpocząć 
słę dalsze rokowania. Do tego czasu 


rząd połski nie będzie wydawał dal- 
szych pretensij wywozowych na zbo- 
że. (Sz). 


ARTYPOLSKIE 


„magają się wyrównania 


( jeaiowej. 


DEKLARACJI FRANCUSKIEJ. 


we ustępstwa, jednak wzamian za ła 
kież ustępstwa ze strony pozostałych 
4 państw. Przedewszystkiem dotyczy 
to Włoch. ktore w dalszym ciągu do- 
liczebności 
fet francuski”, 1 włoskicj. 


NEUTRALNOŚĆ FILIPIN 

LONDYN, 13 lutego. — W bieżą” 
cym tygodniu nie odbędzie się już płe 
narne nosjędzenie konferencj. rozbro 
ue 

Tardieu, który w piatek wyjeżdża 
do Paryża, powróci do Lo.dva1 W 
piz,szłym tygodniu bezpośrednio 
przed zwołaiiem posiedzeań' 1 płenar- 
nego. 

Rozmowy angielsko - francuskie w 
kwestji rozbroienia trwają w dalszrm 
ciągu. Sprawozdawca dvplomatyczny 
„Daily Telegraphu” wyraża nadzieję, 
iż trudności, powstałe w związku z 
wysuwanemi przez Japonię żądania- 
mi w dziedzinie liczebności krążowni 


ków, bedą pokonane. 

| Rząd japoński żąda m. in. nieza- 
leżności i neutralności Filipin, które w 
„razie wojny stanowić mogą bazę ma 
'rynarki amerykańskiej. W kołach de- 
legacji amerykańskiej twierdzą, po po 
rozumieniu się z rządem waszynzioft- 
skim kierowników tej delegacji, iż 
Filipiny w niedług'm okresie czasu u- 
| zyskają niezależność. Aj. Wsch. 


WYSTĄPIENIE 


POSŁA KONSERWATYWNEGO HOETSCHA W REICHSTAGU 


BERLIN, 13 lutego. — Reichstag 
kontynuował wczoraj wielką debatę 
polityczną nad polityką zagraniczna 
Rzeszy. 

Przemawłał: m. in. posel Konserwa 
tywsry prof. Hoetsch, który poruszając 


0 kolonje dla Polski 


Nieuzasadałone oburzenie 

BERLIN, 13 lutego (tel.). — Prasa 
niemiecka cytuje z obnrzeniem żąda- 
nie kół polskich o przyznanie Połsce 
części kolonij niemieckich w Afryce. 

Prasa podkreśla, że dążenie ku 
morzu obejmuje całą ludność Polski 
bez względu na przekonania partyine 
od skrajnej prawicy do lewicy włącz- 
nłe. Wyrazem tego było przemówie- 
nie ministra Kwiatkowskiego, wygło- 
szone na akademii w warszawskim 
ratuszu, urządzonej przez Ligę Mor- 
ską i Rzeczną. (Sz). 


POLSKA A MORZE 


PO DZIESIĘCIU LATACH WŁA- 
DANIA WYBRZEŻEM. 


BERLIN, 13 iutego (tel.). — 
Prasa niemiecka poświęca uwagę 
lebchodzonym obecnie w Polsce 
uroczystościom _ dziesięciolecia 
uzyskania dostępu do morza. 


Szczególnie interesuje Niem- 
|ców akcja Komitetu Floty Naro- 
dowej, który dąży do stworzenia 
polskiej itoty handlowej przy po- 
mocy zbierania składek w calym 
kraju. Pozatem cytuja głosy pra- 
sy poiskiej, że Polska musi pọ- 


siadać 300 własnych statków 
tańdiowych, co pozwołł jej za- 


oszczędzić recznie 400 miljonów 
ziotych w bilansie piatniczym. 
Niemcy wyrsżają się o tych 
usiłewaniach ironicznie, zazua- 
czając, że obecne ciężkie paioże- 
tie gospodarcze Po'ski wcale nie 


i Ę ji rdercó 7 -„ | daj aw do smaucia tak różo- 
cielem we Francji morderców Z jjeznie trzech osób powoli powracają | “aje podstaw do smucia tak różo 


G.P U: 


do zdrowia. Aj. Wsch. 


wych nadziei, (Sz). 


'sprawę układu z Polską oświadczył 
co następuje: 

„Traktat Wersałski został przez 
plan Younga ustabillzowany również 
w stosunku do Połski. Polska stała 
się mcczrstwem reparacyjnem. Ja rów 
nież zgodziłbym się na ofiary finamso- 
we, o ile chodzi o fitrzymanie żywio- 
ta niemieckiego w Polsce, ale prakty- 
ka, stosowana przez sądy i admini- 
stracie colska. poczyni wyłomy w u- 
roczystent przyrzeczenłu polskiego mi 
nistra spraw zagranicznych, które w 
ten snocób pozostanie her wszelkich 
następstw. 

Umowa z Polską sankcjomie Fcz- 
ne wypadk! naruszenia praw przez 
strone polską. k 

Nikt w Niemczech nie może dzłś 
pogodzić się z istnieniem obecnych 
mrąnic Polski, nawet dr. Breltscheid 
dał temu wyraz. W tej sytuacji nie 
wolno było wyprrszczać z rąk donio- 
słvch atutów, Wprawdzie w układzie 
z Polską niema zupełnie mowy o ja- 
kiemś Locarnic wschodniem, ktokoł- 
wiek jednak uznaje granicę połską, 
polityce Nłemiec. Skutkiem tego po- 
moc dla wschodnich Niemiec jest nie- 
możiiwa, o ile na wschodzłe nie na- 
stapi ostateczny spokój. 

Kończąc prot. Hoetsch apelował, 
aby Reichstag odrzucił zarówno plan 
Yourga jak i umowę z Polską, Pod. 
Al. Tel. 


OSTRZEŻENIE: 
Chcąc nabyć proszki od bólu głowy 
naszego wvrohu ssleży przy kuvnie 
akeno wi i wyradnio żądać orycl- 
AT r rka fabryczna 


re 


EEYAN" GR. 
SEGMIEG5, znanych od jat trzydziestu, 
Zwracajcie uwaś? i nie dajcie się 
przy kupnie namówić na enorszywie 
noterar? naśladownirtwo w łudząco 
podobnem de naszego orakowanin. 
N slerież żadać "roszków „o DRUTA. 
Mogan- MEADS" w naszem OFF- 
gimnauem opakowaniu po 5 sztuk 
w pudełeczku. Cena 75 gr. 
Gseby, dls kińrych przy eco nosrka 
sprawia Pewną WUGNOŚĆ FRETA NFTY|- 
mować Matek „MKoguleg - Miygrera- 
Kiertasia" w fozmie tabietki, (2 table- 
tki odpowiadają jednemu profzke- 
wi). Opskowanie po 20 tabletek 1 zt. 
50 gr. Žądać tabletek „Masutek - M`- 
Greno-MorvG ria w oryginalaem 9m0- 
kowane GĄSECKIEGO. 


a 
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ŻYCIE KATOLICKIE 


GASPARRI — PACELLI 


WIELKI DOROBEK POLITYKI 


Jak wiemy już z depesz, Sekre- 
tarzem Stanu Stolicy Apostolskiej | 
został Kardynał Pacelli na miejsce ! 


ustępującego Kardynała Gaspar- 
ri'ego. 
Stało się to nie dzięki jakimś 


posunięciom czy przesunięciom po- 
litycznym, czy czysto kościelnym 
ze strony obecnego Pontyfikatu, 
ale na życzenie steranego wiekiem i 
pracą największego może dyploma- 
ty, jakiego znała wojenna i powo- 
jenna doba. 

Kardynał Gasparri jest tym dy- 
plomatą, który przetrwał na stano- 
wisku całą wojnę aż do obecnej 
chwili, będąc mianowany jeszcze 
przez Benedykta XV w r. 1914. 

“ Dorobek tego człowieka w obli- 
czu dziejów nowoczesnych jest ol- 
brzymi. Przedewszystkiem trudne 
było kierownictwo polityką Kościo- 
ła wtenczas, kiedy cały świat skłó- 
cony z sobą ogladał się ciągle na 
stanowisko Watykanu. Jedni prze- 
ciw drugim chcieli go wygrywać dla 
swoich korzyści politycznych. 

Rola kierownika zagranicznej 
polityki Watykanu była niewymow 
nie delikatna i odpowiedzialna. In- 
strukcje dawane przez Kardynała 
Gasparriego swoim podwładnym 
urzędnikom i dyplomatom, jakimi 
są Nuncjusze przy poszczególnych 
rządach zawsze cechowała bezstron 
ność i objektywizm. Umiejętne po- 
sunięcia raz w tę, kiedyindziej w 
drugą stronę, czyniły wrażenie na 
państwach centralnych, że Waty- 
kan popiera Fntentę, to znowu ma 
Entencie, że skłania się ku pań- 
stwom centralnym. Jednak ogólne 
wrażenie było zawsze to, że Stolica 
Apostolska kierowała się zasadą po 
‚koju i miłości. , . 

Kardynała Gasparri'ego cecho- 
wała  bezkonipromisowość, kiedy 
szło o względy Kościoła, Umiał on, 
kiedy było potrzeba, odparować 


podziemne knowania takich wiel- 
kości jak Flotow i książę Bulow; 
studził też nieraz gorące porywy 


takiego tygrysa, jak Clemenceau. 
Najtrudniejszą jednak pozycję stwo 
rzyło przystąpienie do wojny sa- 
mych Włoch. A i wtenczas Kardy- 
nai Gasparri w d. 28 czerwca 1915 
ogłasza, że żadnemu państwu, a 
więc i włoskiemu nie obiecuje nic, 
a rozwiązania problemów rzym- 
skich spodziewa się nie od żadnych 
mocy ziemskich, jeno od Boga sa- 
mego. 

Watykan dzięki takiej Opatrzno- 
ściowej polityce wyszedł z wojny 
bez szwanku. będąc rzecznikiem po 
koju i zgody między narodami, ow- 


szem Stanął na wyżynie nieosiągal-| 


nej przez żadne 
niejsze państwo. 

Drugim historycznym czynem 
Kardynała Gasparri'ego jest pakt la 
terański, dotyczący ugody Watyka- 
nu z Kwirynałem. Jego to zasiugą 
jest. 


nawet najpotęż- 


że wzniosłe ideały Piusa XI | 


otrzymały taką ramę i takie warun- | 


ki realizacji zgody w tej nad wyraz 
trudnej pozycji dwu czynników naj- 
wyższej polityki, jednej światowej, 
katolickiej, drugiej narodowej, wło- 


ERA BAB AA 
Nr. 6528. 


Sad Arcybiskupi Warszawski 
(Miodowa 17) w sprawie o nie- 
ważność małżeństwa przez Ele- 
onorę z Czupryńskich Badalską 
wytoczonej, wzywa Józefa Badal- 
skiego, z pobytu niewiadomego, 
aby w dniu 19 marca r. 1930 o 
godz. 11 przed południem stawił 
się osobiście w pomienionym Są- 
dzie do złożenia zeznania. W ra- 
zie niestawiennictwa pozwany bę- 
dzie uznany za opornego prawu 
(contumax). 

Warszawa, d. 13 lutego 1930. 


Sędzia: Ks. A. %repkowski. 
Notarjusz Sądu: 
"a J. Roczkowski, 


| niach ich wyrafinowanie, 


KARDYNAŁA GASPARRIEGO 


| skiej. Suwerenność Papieża choćby 


na najmniejszym skrawku teryto- 
rjalnym — toć przecie zasada, na 
której opiera się niezałeżność Ojca 
chrześcijaństwa i Jego stanowisko 
wobec wszystkich potęg ziemskich. 

Następca Kardynała Gaspar- 
riego, Kardynał Pacelli, ma już 
grunt dla siebie doskonały. Ma wy- 
tyczne, dane przez doświadczenie 
człowieka, który przeżył na swem 
odpowiedzialnem stanowisku woj- 
nę i jej następstwa. 

Ks. W. Kneblewski. 


Wstyd dła 20 wieku 
SZWEDZKA NIETOLERANCJA 


Jak wskazuje historja państw 
protestanckich, najwięcej i najdłu- 
żej nietolerancji w stosunku do ka- 
tolików okazywała kulturalna zaw- 
sze Szwecja. 

Dzisiaj jeszcze, mimo pełni 20 
wieku, katolicy są tam niedopusz- 
czani do wielu urzędów państwo- 
wych, a w niektórych sprawach sta 
mu cywilnego muszą się stawiać w 
urzędach protestanckich. 

Prymas kościoła protestanckiego 
w Szwecji, dr. Natan Sóderblom, 
usiłował odpowiedzieć na zarzuty, 
czynione z tego powodu Szwecji, 
lecz mógł na obronę stanu rzeczy 
przytoczyć tylko jeden argument, 
że b. pastor Hils Beskow, który 
przyjął katolicyzm, otrzymuje od 
rządu szwedzkiego pensję. Jak sie 
jednak okazało pensji tej nie mógł 
rząd szwedzki odmówić Beskowowi 

Prymas Upsalski, Sóderblom, po- 
nosi w wielkiej mierze odpowie- 
dzialność za to, żę Szwecja po- 
wszechnić uwiiżańź jest t i pozi go 
wietami) za „najbardziej nietóterah 
cyjny kraj w Świecie chrześcijań- 
skim“, — co państwu tak, kultural- 
nemu wcale chwały szczególnej nie 
przynosi (b). 


Ludzi 


7000 PODEJRZANYCH 


— Więc jeszcze do tej pory nie 
wykryto sprawcy masowych mor- 
derstw w Dfisseldorfie? 

— Nie wykryto! 

— Więc śledztwo nie ruszyło z 
miejsca? 

— Przeciwnie! Nie było chyba 
wypadku w dziejach kryminalistyki, 
w którymby policja wykazała tyle 
energji i pracy. Wystarczy wspom- 
nieć, że zainwigilowano 7000 osób, 
jako przypuszczalnych śprawców. 
Nawet ściślejsze śledztwo dotyczy 
przeszło pięciuset osób. 

— Wie pan, to nieprawdopo- 
dobne. Więc w dzisiejszem t. zw. 
kulturalnem społeczeństwie można 
tak wielu podejrzewać o równie 
potworne zbrodnie? Na czemże się 
opiera „ta“ kultura? 

— Na Ewersie! 


— Nie rozumiem! 

— Jednym z charakterystycz- 
nych momentów. fali dentncjacji, 
która popłynęła przez Niemcy było 
yskazanie jako domniemanego 
sprawcy, Hansa Fwersa, autora 
perwersyjnych powieści. Oczywiś- 
cie, dosłownie biorąc denuncjacja 
ta okazała się nieprawdziwą. Jed- 
nak jest w niej ziarno prawdy. 

— Jakiej? 


— Ewers i pisarze tego pokroju! 
a obok nich prasa brukowa, są siew | 


cami tego. co nazwałbym psychozą 
zbrodni i wyrafinowania występku. 
Gdy się przegląda rubryki krymi- 
nalne, uderza w notowanych zbrod- 
którego 
klasycznym mistrzem jest ów ta- 


Międzynarodowe uroczystości 


ku czci św, Emeryka na Węgrzech 

Na zaproszenie Tow. im. Piotra 
Skargi dr. Adryan Diveky wygłosił 
dnia 9 b. m. w Theologicum odczyt 
o mających odbyć się międzynaro- 
dowych uroczystościach w Buda- 
peszcie z powodu obchodu gao-let- 
niego jubileuszu św. Emeryka. 

Prof. Diveky zaczął od nakre- 
śłenia obrazu wieku 11-go i panu- 
jących wówczas prądów religijnych 
na Węgrzech i w Polsce, na któ- 
rych tle wyrosła świetlana postać 
młodocianego królewicza. Syn św. 
Stefana, ożeniony z księżniczką pol 
ską, córką Mieszka, zapoczątkował 
wielką akcję wymiany wpływów 
między Węgrami a Polską. Św. 
Fmeryk był przecież księciem dy- 
nastji Arpadów, a ta dynastja da- 
ła światu dziesięciu świętych, z któ- 
rych św. Kinga i św. Jolanta są Pol- 
sce tak bliskie M. in. z jego inicja- 
tywy został założony po dziś dzień 
istniejący sławny klasztor na Łysej 
Górze. 

Prof. Diveky, kończąc swój od- 
czyt, podał program zakrojonych 
na wielką skalę uroczystości, któ- 
rych punktem kulminacyjnym bę- 
dzie procesja eucharystyczna stat- 
kami po Dunaju dnia ro sierpnia. 
Prelegent zwrócił się z prosbą do 
katolików polskich, by wzięli udział 
w tych uroczystościach. (KAP.). 


Akademia napieska 
w Warszawie, 

Onegdaj o 6 m. 30 wiecz. w Theolo- 
gicum staraniem Koła studentów 
teologji odbyła się uroczysta aka- 
|demja papieska, w której wzięli 
udział J. Em. ks. Kardynał Kakow- 
ski, Arcybiskup Teodorowicz, ks. ks. 
Piskupi Gall i Szlagowski, dyr. dep. 
wyzn. hr. Potocki oraz licznie zebra- 
na publiczność "Na program aka- 
| dęmji złożyły „się: -„przemówienie ks. 
| wektora Michalskiego, odczyt ks. Szku- 
delskiego („Papież Pius XI w obronie 
wolności Kościoła“) oraz popisy chó- 
ru studentów teologji pod batutą ks 


inia pierwszych chrześcijan 


|prof. Nowackiego. — (KAP). 


Ta 


` CIW POLSCE. 


jemniczy „morderca z Düsseldorfu“ 
Czytałem niedawno o okrutnem i 
wyrafinowanem morderstwie. Zbro 
dniarz wpompował przemocą do 
żołądka swej ofiary zgęszczone po- 
wietrze. Otóż, podobnie niegodziwą 
i fatalną w skutkach operacje wy- 
konywuje literatura perwersyjna. 
Rozsadza ona dusze współczesnego 
pokolenia, mnożąc w nieskończo- 
ność swe ofiary. 


IDJOTA PEDAGOGIEM 

Znany jest nam wszystkim opła- 
| kany los dzieci w Rosji. Miljony ich 
|mrą z głodu. Nie mniejsza ich liez- 
ba pada ofiarą wychowania sowiec- 
kiego, które zabiera im ideał, wiarę ` 
w Boga i pogrąża w błoto zwierzę- 
cego bytowania. 

Kierownikiem tego straszliwego 
dzieła jest Łunaczarski, typowy do- 
ktryner, o tępym widnokręgu myślo 
wym. 

O jego kwalifikacjach na kie- 
rownika oświaty wielkiego narodu 
wymownie głosi następujaca aneg- 
dota (wg. „Lenin w Paryżu”). 

Zapytano raz Lenina: 

— Łunaczarskij to Świetny pe- 
dagog? ' 

— Skąd? To skończony idjota, | 
któremu nie odważyłbym się po- 
wierzyć nawet jednego dziecka. 

I pomyśleć, że oto w rękach ta- 
kiego człowieka znajduje się odpo- 
wiedzialny urząd kierownika nau-, 
czania w Rosji. 

Niestety, i u nas coraz wiecej | 


ich czyny 


EWERS — MORALNY SPRAWCA. — LENIN O ŁUNACZ ARSKIM. — MURZYNI PRZE 


zjawia się pedagogów, którzy chcą 
wychowywać młodzież w oderwa-' 
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BOLSZEWJA PRZECIW EOGU 


OHYDNE METODY WALKI 


O prześladowaniach religijnych w 
Rosji Sowieckiej wie dzisiaj każde 
dziecko w Świecie cywilizowanym. 
Lecz nie każdy orjentuje się w cha- 
rakterze tych prześladowań i nie wi- 
dzi dokładnie ich źródła. Doskonały 
znawca Rosji, Ks. Jan Urban T. J., w 
ostatnim zeszycie Przeglądu Po- 
wszechnego daje nam barwny obraz 
tego, co się dzieje w tym kraju... 

Prześladowania religijne były i są 
wszędzie i prawdopodobnie w tej lub 
innej formie będą trwały zawsze, bo 
walka dobra ze złem jest konieczno- 
ścią tragiczną ludzkości. 


Ale dotychczas bywały prześlado- 
wania jednego lub całej zrupy zbliżo 
nych wyznań, łub tylko osób kierow- 
niczych. Najkrwawsze prześladowa- 
przepro- 
wadzane były rzekomo w obronie za- 
grożonych bóstw pogańskich. Gdziein 
dziej zwalczają nadprzyrodzoną reli- 
gje w imię „nauki postępu” i t p. ha- 
seł humanitarnych. 

W Rosji Bolszewickiej, jedynej w 
historji całego Świata, odbywa się 
jawna i okrutna walka z wszelką bez 
wyjątku religją.  „Otrzeźwić ludzi z 
religijnego czadu”, „załatwić się z ca- 
rem niebieskim” — oto eksterminacyj 
ny program antyreligijnej Bolszewii. 

Metody tej walki — prawdziwie 
szatańskie — widzimy dopiero teraz 
w perspektywie ubiegłych lat. 

Protegowano początkowo działal- 
ność pewnych sekt i ambitnych jed- 
nostek, lecz poto tylko, by z nich 
mieć teren do rozbijania silniejszych 
orzanizacyj religijnych i środek skom 
promitowania religii wogóle w oczach 
wierzących. 

Skoro ten cel osiągnięto, wczoraj- 
szy protegowany uznany został za 
wroga właśnie za tę szczyptę wiary 
w Boca, którą jeszcze miał w Sercu. 
Cerkiew prawosławna, która w oso- 
bie metropolity Sergjusza  ukorzyła 
się przed Sowietami — po kapitulacji 
i skompromitowaniu — o co właśnie 


niu od źródła prawdziwej kultury, 


|jakiem jest religja. 


& & 
MURZYNI WOBEC POLSKI 
Gazety doniosły, że organ mu- 
rzynów w kolonjach francuskich 


wystąpił przeciw emigracji polskich | 


robotników do Afryki. 

Oto więc Polska. nie mając jesz- 
cze kolonij, ma już kwestję kolon- 
jalną, kto wie czy nie grożącą kon- 
fliktem dyplomatycznym. Jak widać 
rola nasza na terenie międzynaro- 
dowym jest coraz poważniejsza, 
skoro nawet murzyni afrykańscy 
maja do nas pretensję, 

Nie czytałem tego antypolskie- 
go artykułu w „Depeche Africai- 
ne“. Mniej więcej jednak wyobra- 
żam sobie, jak takie ultimatum pra- 
sowe może wyglądać: 

„Afryka dla Murzynów, Polska 
dla Polaków. Nie zgadzamy się na 
przyjęcie do naszego murzyńskiego 
kraju nowych emigrantów polskich. 
Apelujemy do tego szlachetnego 
narodu, który miał zawsze tyle sym 
patji dla murzynów (exemplum 
kamienica pod Murzynkiem na Sta- 
rem Mieście w Warszawie!) Raz tyl 
ko Polacy sprzeniewierzyli się swej 
wznuiosłej duszy, idąc pod wodzą 
czarnego generała Jabłonowskiego 
na San Domingo. Będziemy na tyle 
delikatni, że nie przypomnimy im 
klęski, którą wówczas ponieśli. 
Niech będzie ona dla nich przestro- 
gą! Historia docet. Poco zresztą 
do Afryki, macie przecież u siebie 
Polesie, wprost dziewicze”. 

Sądzę, że nasze M. S. Z. winno 
uspokoić biednych murzynów. 


bolszewikom chodziło — podzieliła 
los innych wierzących. 

To samo stało się z t. zw. „żywe 
mi cerkwiami” i czerwonemi religij- 
nemi komunami. Spelniły swoje za” 
danie ośmieszające religie i dzisiaj u- 
ważane są również za organizacje 
kontrrewolucyłne. 

Odstępców kapłanów zmuszano do 
składania deklaracji lojalności wzgle- 
dem systemu bolszewickiego, później 
do jawnego zaparcia się Boga, a póź- 
nie rzucano ich jako łachman zużyty, 
ogłaszając światu zwycięstwo idei bol 


szewickiej, powodując nowe odstęp- 
stwa i zamieszanie. 
Młodzież izołowano od wszelkich 


wpływów religijnych, a jednocześnie 
zorganizowano niewidzianą jeszcze w 
historji agitację bluźnierczą. 

Książki i pisma religijne zniszcze- 
no, nowych nie pozwolonc ari sprowa 
dzać, ani drukować. Zamknięto uczel- 
nie teologiczne, a duchowieństwo 
więziono i deportowano masami. 

Pozbawiono wreszcie religję pra- 
iwa obrony, uważając wszelkie słowo 
i czyn protestu lub wyjaśnienia za 
przestępstwo kontrrewolucyjne. 

Świątynie i budynki kościelne upań- 
stwowiono, aby uniemożliwić ludności 
korzystanie z nich, podnoszono sto- ` 
pniowo opłatę czynszową za nie aż 
dc niemożliwości. Zamknięto cerkwie 
i kościoły, duchowieństwo, obłożone 
podatkami, jako klasa niepracująca, 
musiało opuścić ostatnie najskromniej 
sze nawet izdebki, bo gminy religij- 
ne nie mogły podołać ciężarom finan- 
sowym. 

I kto to wszystko przeprowadza? 

Oficjalnie istnieje paragraf w kon- 
stytucji bolszewickiej, ogłaszający 
wolność wyznania jakiejkolwiek reli- 
gji lub niewyznawania żadnej. Lecz 
obok tego paragrafu istnieje organi- 
zacja „bezbożników* — na podstawie 
drugiej części artykułu. Konstytucyj* 
nie więc nie można ich działalności 
przeszkodzić. 

Rząd Sowiecki jest niewinny — 
prześladowanie przeprowadzają bez- 
bożnicy na podstawie... konstytncyj: 
nej wolności religijnej. Bezbożnikami 
kierują osoby wysoko postawione w 


“| rzadzie sowieckim, — lecz nie jako 


przedstawiciele rządu, ale jako „pry* 
watne osoby i członkowie organiza- 
cyj“. Podobnie, jak dyplomaci bol- 
szewiccy, Są jednocześnie członkami 
międzynarodowego Kominternu z sie- 
dzibą w Moskwie i szerzą propagan- 
dę komunistyczną jako „prywatne 
osoby“. Rząd sowiecki jako taki nie 
nie wie o ich działalności prywatnej. 
Tę dwulicowość jednak i obłudę praw 
ną musi cały świat cywilizowany zde- 
maskować i potępić. 
Cóż więc czynić należy? 
Przedewszystkiem modlić się o ła- 
skę wytrwania dla prześladowanych 
i nawrócenia dla prześladowców. — 
Wspólna modlitwa całego świata za 
Meksyk dokonała cudu. I Bolszewja 
mocy Bożej oprzeć sie nie zdoła. 
Następnie protestować 
duszy, ale jawnie, publicznie, groma- 
dnie i powszechnie. Takie protesty 
rozległy się już wśród protestanekiej 
ludności i w prasie angielskiej, w 
siedzibie Ligi Narodów, z ust niektó- 
rych biskupów katolickich, a ostatnio 
ze strony samego Papieża. Czas naj- 
wyższy, aby rozbrzmiała niemi także 
katolicka Polska, a przedewszystkiem 
w swej prasie i organizacjach. 
Protest całych narodów, 
trudności oficjalnych, zmusi i upraw* 
ni rządy do wystąpienia na drodze 
dyplomatycznej —— jak to uczyniły 
Stany Zjednoczone w Meksyku. 
Wreszcie czuwać, by nie wcisnęła 
się do nas zaraza bolszewicka, na- 
|przód, jak to było w Rosji, pod pe 
stacią „wolnej myślić, by potem wy- 
stapić otwarcie i z całą brutalnościę 
szątańską... Bóg i ludzkość żąda od 
Folski, by jeszcze raz utworzyła wał 
ehronny Z naseri zdrowia 
moralnego i tradycyj chrześcijań- 
skich. 
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BALWOCHWALSTWO ZWIERZAT 


W Asnieres pod Paryżem istnieje | 
Od kilku lat jedyny w Świecie cmen- 
tarz dla... psów. 

Jest to prawdziwe dzieło artyzmu 
Każdy pomnik jest arcydziełem swe- 
go rodzaju, a napisy wyryte na gro- 
bowcach tchną całą głębia  najczul- 
Szej miłości i rozpaczy. 

„Najdroższemu małemu Foxowi — 
lgo niepocieszona mamusia i tatuś”. 

„Spoczywaj w pokoju, biedny Co- 
to, byłeś zbyt dobry i zbyt inteli- 
gentny, by żyć”. 

„Jeżeli, drogi i szlachetny przyja- 
cielu, Fido, twcja dusza nie pójdzie 
ze mną w nieznane zaświaty — nie 
Dragnę zupełnie nieba, lecz wolę za- 
Snąć jak ty i nie obudzić się nigdy”... 
itp 

Sztuka bez zarzutu i słowa wzru- 
Szające, ale godne zaiste lepszej spra- 
wy. Przytem filozofja, nie majaca nic 
wspólnego z chrystjanizmem. 

Podobno jakiś finansista. widząc 
powodzenie psiego cmentarza, zamie- 
Tzał uruchomić przedsiębiorstwo dale 
ko rozleglejsze i wybudować emen- 
tarz dla wszystkich wogóle „ulub'eń- 
ców“ domowych, dla psów i kotów. 
Dapug i małpeczek, prosiąt i koźląt i 
Wszystkich innych domowych bestyj. 

W chwili, gdy miał przystąpić do 
realizacji swego projektu, dowiedział 
Się, że pewien filozof opracowuje dzie 
lo o nadmiernej miłości zwierząt. U- 
czony miał rozwinać mechanistyczna 
teorję Descartes'a, która zwierzętom 
odmawia możności czucia. a więc i 
Cierpienia, Runęłaby więc cała ideo- 
logja cmentarza. 


Humor 


Mama do synka, który mierzy z 


luku wprost w żołądek mlodszego 
braciszka: 

— Jasiu, Jasiu, nie celuj w brzu- 
Szek Pawełka, bo to niebezpieczne! 

— Tak, mamusiu. Ale my wlaśnie 
bawimy się w Wilhelma Tella, a Pa- 
Wełek zjadł jablko. 

Policjant w nocy do pana, który 
tluczem od mieszkania napróżno ude- 


za w latarnię uliczną, jakby ją 
'hciał otworzyć: 
— Panie! daj pan spokój. Tam 


ükt nie mieszka! 
` — Tak? A przecież ja widzę, że 
le tam świeci! 


X 


x wieku 
DOPROWADZONE DO ABSURDU 


Finansista udał się do filozofa z 


(zapytaniem, na ile ceni wydanie za- 


mierzonego dzieła. 

— 200,000 franków — brzmiała od 
powiedź. — Tak przynajmniej oblicza 
każdy szazujący się i poważny autor. 

Przedsiębiorca położył na stole 
sumę żadaną, otrzymawszy od filo- 
zofa zapewnienie, że dzieła swojego 
nie opracuje i nie wyda. 

Se non È sero è ben trovato. Dla 
wszystkich jednak  bałwochwalczych 
czcicielek Toto i Coco iasną jest cała 
proza artystycznego i „humanitarne- 
go” dzieła. 


FILM A MEDYCYNA 


Nawet film dźwiękowy ma zastoso- 
wanie w medycynie 

Bardzo już dawno temu — biorac 
pod uwagę szybkość biegu obecnego 
czasu i postępu — medycyna usiło- 
wała wykorzystać dla swych nauko- 
wych celów taśme filmowa. 

Przed 25 laty jeszcze franenski chi 
rurg Doyen próbował po raz pierw- 
szy filmować operacje chirurgiczne. 
Oczywiście, z powodu braku udosko- 
nałonych instalacyj, trudno było od- 
dać szczerółowo wszystkie momenty 
naukowe filmu. 

Właściwy rozwój filmu medyczne 
go datuje się dopiero od lat 10. gdy 
berliński lekarz. dr. von Rothe zasto- 
sował do sali operacyjnej specjalny 
aparat filmowy, którego objektyw 
zwiesza się od sufitu i z odległości 
50 cm. flmuje najdrobniejsze szcze- 
zóły operacji. przy której widać tyl- 
ko ręce operatora i asystentów. 

Wielkie zastosowanie w medycy- 
mie ma również filmowanie zdjęć mi- 
sroskopowych z zastosowaniem przy 
śnieszenia tempa działania — np. przy 
śledzeniu procesu przenikania materji 
uzdrawiającej do tkanek chorych. 

Zazwyczaj filmy medyczne są nie- 
kolorowe, z wyjątkiem wypadków, 
gdy barwa odgrywa pierwszą rolę 
diagnostyczną, np. przy zapaleniach. 
Filmu dźwiękowego używa medycy- 
na przy filmowaniu uderzeń serca, ją 
kania i t. p. lub podając formalny wy 
kład, demonstrowany zdjęciami akcji 
lekarskiej. | 

Z każdym nieomal dniem mozrwe 
Są na tem polu coraz większe dziwy 
i niespodzianki. 


Więzienie - uniwersytet 


Czyli dyktatorskie wybryki Primo de 
Rivery 


Koniec dyktatury Primo ao Rive- 
ry w Hiszpanii odbił się bardzo dodat 
nio przedewszystkiem na życiu uni- 
wersyteckiem. 

Z powodu znanych konfliktów dy- 
ktatora z uniwersytetami — więzienie 
w Madrycie było zapełnione akademi- 
kami. W dniach wyznaczonych na od 
wiedziny więżniów w całym gmachu 
więziennym zbierała się elita inteli- 
gencji hiszpańskiej. Na skutek tego o” 
pinia publiczna nazwała więzienie ma 
dryckie „uniwersytetem“. 

Dzisiaj ten „uniwersytet”. jest „roz 
wiązany”, co wpłynie znakomicie na 
postęp nauki hiszpańskiej. 


klub „krótkiej mody 


Walka „krótkich” z „dłuziemi” 
w Ameryce i 


Jakby w odpowiedzi na akcję zdro 
wej części społeczeństwa, zinierzają- 
cei do zmiany panującej dzisiaj zbyt 
„krótkiej? mody, gwiazdy filmowe w 
Hollywood zawiązałv stowarzyszenie 
pod nazwą „Stowarzyszenie kobiet 
przeciw długim sukniom”. 


Celem „organizacii” — jak to wi- 
dać z iej prawnej nazwy jest wałka 
o zachowanie sukni krótkiej przeciw 
usiłowaniom wprowadzenia z powro- 
tem sukni długiej. Pręzeską stowa- 
rzyszenia zcstała Corinne Griifith, a 
jej zastępczynią Cłara Bow. 


Z KULĄ W SERCU 


żył sześć miesięcy 


Genera! artnji angielskiej sir Faw- 
cus opisuje w swych pamiętnikach 
ciekawy wypadek z minionej wojny 
światowej. die 


Pewien żołnierz otrzymał postrzał 
z karabinu w samo serce. Kula utkwi 
ła w niem, a żołnierz po wyleczeniu, 
był zupelnie zdrów. Dopiero w sześć 
miesięcy później począł się uskarżać 
na bóle serca. Lekarze prześwietlili 
go promieniami Róntgena i skonstato- 
wali, że kuła, tkwiąca dotychczas w 
środku serca, poczyna stę zeń wyst- 
wać. 

W kilka dni, gdy kula wydostała 
się z komory sercowej, pacjent zmarł 
nagle. 


ŻYCZE GOSPODARCZE 


PRZEMYSŁ CHEMICZNY ROŚNIE 


NOWOOTWARTE FABRYKI CHEMICZNE W BE. 1929. 


Ogólny zarys dokonanych prac w 
roku ubiegłym oraz panujących kon- 
junktur w przemyśle chemicznym 
przedstawia się następująco: 


Wileńskie  olejarnie rozpoczęły 
przerób słoneczników na ołej i ma 
Luchy, do niedawna importowanych 
w wielkich ilościach. 

Rezszerzono produkcję nawozów 
azotowych przez otwarcie Moście, 
produkcja tych zakładów jest obli- 
czona na eksport. 


W dziedzinie produkeji soli pota- 
sowych, akcje poszukiwawcze uwień- 
czyło otwarcie trzeciej kopalni w Kr» 
piwnikach (obok Kałusza) z roczną 
produkcją 300 tys. ton. W tejże dzie- 
dzinie usprawniono fabrykację chlor- 
ku potasowego. W projekcie jest bu 
dowa nowej fabryki superfosfatu 
w Toruniu z nieprzewidzianą jeszcze 
produkcją. 


W Wyzach na Śląsku uruchomiono | 


instalacje syntetycznego amoniaku, 
na zasadzie patentów amerykańskich 
z siarczanu amonu. W Chorzowie 
wybudowana instalucje amoniaku syn- 
tetycznego. W dziale materjałów wy: 
ruchowych wszezęto produkcję nowe» 
go typu zapalnika elektrycznego t. ©. 
noskowo - żarowego. 


Śląskie koksownie rozszerzyły in- 
stalacje przewidując wzmożone zapo- 


trzebowanie na smołę węglową, uży- 


waną przy budowie dróg na Śląsku. 
Wybudowano nową fabrykę synte- 
tycznych barwników w Winnicy pod 
Warszawą, ekspozyturę Etablissement 
Kuhlmana (firma francuska). 


Produkcja farb i lakierów, pozosta- 

łą bez zmian. Uruchomiono 6 fabryk 
nowego typu lakierów celulozowych 
(nitro). 
„W dziale przemysłu gumowego w 
Wielkopołstę uruchomiono fabrykę 
»pon dętych i kiszek samochodowych, 
4 fabryki kaloszy i obuwia gumowe- 
go w Krośnie i Łodzi. 

Przemysł tłuszczowy rozszerzył 
produkcję jadalnych tłuszczów z ira 
portowanych egzotycznych olei roślin- 
nych. 

Brakowi kwasu siarczanego, potrze- 
hnego do fabrykacji superfosfatu, 


'|który odezuwano w roku 1928 i po- 


czątkach 1929, krytemu obecnie przez 
produkcję krajową Śląską, zaradzono 
rozszerzeniem fabryk, opierających 


i produkcję nie na blendzie cynkow 

a na pirytach i ukończono mo 

taż fabryki pod Częstochową. 
TEG: 


| i NJ 
GIEŁDA 


GIEŁDY ZBOŻOWE 
w Poznaniu 
Żyto 21.00-—21.50. Pszeniea 32.56- 
33.50. Jęczmień browarniany 23.00 


25.00, jęczmień  zwycz. przemńie 
19.50-—20.00. Owies  16.00—17.0 
Mąka żytnia 70% 33.00, pszenr 


£5%  52.50—56.50. Otręby żytn 
13.00—14.00, pszenne 15.00—16.0 
Pełuszka 29.00—31.00. Fasola 27.00- 
29.00. Groch polny  27.00—90.0 
Victoria 30.00—40.00. Seradela 17.0 
--21.00. Łubin niebieski 20.00—22.0U 
żółty 23.00—25.00. 
we Lwowie 

Pszenica krajowa dworsk. 36.00 
37.00, zbiorowa 32.50-—33.50. Żyt: 
małopolskie 19.75—21.75. Jeczmiet. 
raałop. przemiał. 17.50-—18.25. Ower 
małopolski  16.50—17.50. Hreezk: 
«3.00—24.00. Maka pszenna 65% 
|61.00—62.00. żytnia  37.00—38.00. 
Otręby żytnie 0.75 —10.20, pszenne 
[32.50-—13.00. Koniczyna czerwoni 
lrajowa naturalna 105.00—115.00. 


WALUTY I DEWIZY 

Dolar Stanów Zjedn. 8,89—8,85. 
Gdańsk 173.80 — 172.84. Holandja 
358.50 — 356,70. Londyn 43,47 — 
43.26, Nowy Jork 8.922 — 8,822. 
Paryż 35,03 — 34,83. Szwajcarja 
t7eł51 "17165, Wlochy 46183 — 
46,57. 

Dolar gotówkowy w obrotach 
pozagiełdowych 8.87 i pół. y 

PAPIERY PROCENTOWE 

4 proc. pożyczka "inwestycyjna 
126.00 — 126.73 — 126.50. 5 proc. 
państwowa pożyczka premjowa do- 
larowa 79.50 — 79.75. 

Bank Polski 182.50 — 182.00. 
Warsz. Tow. Fabryk Cukru 30.50. 
Lilpop 25.00. Ostrowiec 60.50. Sta- 
rachowice 21,00 — 21,25. Klucze 
61.00. 


i 


AKCJE 
Z pożyczek państwowych słab- 
sza 6 proc. dolarowa z r. 1919 — 
20, mocniejsze obie premjowe. Dla 
listów zastawnych i akcyj tendencja 
niejednolita. 


PSYCHOLOGJA POLSKIEGO 


KATOLICYZMU 
WE FRAN 


FAJ 


LUDOWEGO 
CJi 


P YCHODŽTWO POLSKIE. — WALKA O PRZEKO- 
ANIA WYZNANIOWE. LUD POLSKI A WIARA. 


O. Pel, świątobliwy kapłan, który dojeżdżał do nas, 
Edyśmy raz spędzili razem noc na adoracji Przenajświęt- 
zego Sakramentu w paryskiem Sacre - Coeur, mówił mi, 
* otrzymałem „graces colossales, exceptionnelles“ (łaski 
"Oże wyjątkowe) dla poruszenia serc żydowskich, że więc 
Powołanie moje jest odrębne i chciał, abym z nim jechał 
o Ziemi Świętej, gdzie budował bazylikę pod wezwaniem 
„Notre Dame de l'Arche d'Alliance” (Matka Boska z Arki 
„ zymierza) w miejscowościf w której miała się zatrzymać 
“rka Przymierza wracając od Filistynów (I Reg. VI). 


A O. Benoit Grillet, mój spowiednik, też sądził, iż moje 
i wołanie jest wyjątkowe; obdarzony głębokini rozumem 
te siadając olbrzymią wiedzę doskonale pojmował charak- 
bo mego nawrócenia (t. j. obrona Kościoła przed akcją 
* owska), „gdzie w gre wchodziła polskość mych uczuć 
6 dark mego pochodzenia, nakazywał cierpliwie cze- 
S chwili woli Bożej, a tymczasem przygotowywać się na 


oświadczył mi, 
-òi Jean, 
drugą niedzielę na misje do Połaków 4% okręgów 
i Coulommiers. 

Ja już sam w czasie wakacyj seminaryjnych zacząłem 
się stykać z wychodźtwem  poiskiem i zadawałem sobie 
pytanie, jak się niera zaopiekować, bo żal mi było opusz- 
czonych dusz polskich. Po pewnym czasie okazało się nie- 
misyj z nauczaniem, więc oznajmi- 
łem ks. Biskupowi, że trzeba z konieczności wybierać i że 
mi się wydaje, że misje są naglejszą potrzebą. Ks. Biskup 
uznał tę konieczność, Seminarjum w Changis St. Jean rów- 
nież, mimo. iż brak księży profesorów czynił lukę po moim 
wyjeżdzie. W ten sposób przeszedłem do wędrownego ży- 
przyczem teren mej akcji 


możliwem pogodzenie 


departamentów. 
o pomoc duchowną. 

W ciągu przeszło 5 lat objazdów misyjnych nagroma- 
dziłem sporo spostrzeżeń, które 
„Polaku we Francji“, w „Ateneum kapłańskiem” w kwiet- 


ielkie zmagania i przejścia „pour briser le vieil homme" 
EE złamania starego człowieka — aluzja do słów św. Pa- 
A, Rom. VI, 6). 
*y 1920 T wstąpiłem do Wielkiego Seminarjum 
ty, eaux, z którego wyszedłem w 1924 już jako kapłan Naj 
<Szego Boga ojców moich, bo wszystkie święcenia otrzy- | 


CHARAKTER WIARY 
Dla katolika francuskiego wiara ludu polskiego jest 


rozszerzył 
gdzie masy polskie 


l 


mywałem przy śpiewie ,„Benedicrus Dominus Deus Israel" 
— Niech będzie błogosławiony Jehowa, Bóg Izraela". 

J. E. ks. Biskup Gaillard bardzo się zainteresował mo- 
jem nawróceniem i zastanawiał się jakie mi duszpasterstwo 
powierzyć. Bo oto w czasie mojego pobytu w Seminarjum 
Polacy zaczęli napływać masowo w nasze strony, co za- 
traszczyło naszego bardzo gorliwego nadprzyrodzonym du- 
chem ożywionego Biskupa. To też po wyświęceniu mnie, 
iz pójdę jako profesor do Seminarjum w 
lvez jednocześnie będę wyjeżdżał co 
Meaux 


opuszczone 


cuscy są mniejszością. 


zjawiskiem dość dziwnem. Katolik francuski musi i jest 
przyzwyczajony walczyć od dawna o swe przekonania wy- 
znaniewe, dlatego jego uświadomienie religijne jest wyso- 
kie i nie cofa się przed ofiarami, aby je okazać i kult ka- 
tolicki podtrzymać. Wprawdzie przekonani katolicy fran- 


może tylko piąta część wyborców. 
wielką ilością inteligencji *) 


się do kilku 
wołały 


częsciowo ogłosiłem w 
niu 1928 r., oraz w „Głosie Narodu”, lecz wielu spraw nie 


mogiem dotąd poruszyć, a sądzę, 
opinię w kraju. 


iż mogą zainteresować 


LUDU POLSKIEGO 


ale siłą swych przekonań, 


zaś literatura naukowa wzbudza prawdziwy podziw. 


dycji, polskości. 


ścioły w niedziele po wsiach, 


nožni“, więc po pierwszym ferworze 


poddaje w wątpliwość istnienie Boga i duszy, 


ści na wiarę, na które nie jest w stanie odpowiedzieć. 


| żynierów katolickich przeszła już pięć tysięcy; 


| Ks. JULJAN UNSZLICHT. 


imponują przeciwnikom. Drwiny więc z nieuctwa wierzą- 
cych należą do przeszłości: olbrzymia większość współcze- 
snych uczonych francuskich oświadczyła. iż niema zasad- 
niczego przeciwieństwa między wiedzą a wiarą, francuska 


` 


1Co innego katolicki lud polski; wierze jego brak dotkli- 
wy rozumnych podstaw, jest natomiast dużo uczucia, tra- 


Przybywa on do Francji, widzi pustką świecące ko- 
dziwi się, iż Pan Bóg nie 
rzuca gromów na Francuzów pracujacych w niedzielę, spo- 
strzega. iż „w Polsce ludzie się modlą, a jednak biedę kle- 
pią, Francuzi nic sobie z Boga nie robia, a mimo to są za- 
następuje masowe 
opuszczanie kościołów. ] ten prosty lud polski, który tra- 
dycyjnie żył w Polsce wiarą swych ojców, we Francji już 
zaczyna 
chwiać się w swych przekonaniach, bo słyszy ciągle napa- 


*) Ilość członków niedawno istniejącego Związku in- 
ilość stu- 
dentów wyższych szkół przystępujących do Komunji wiel- 
kanocnej podniosła się w 10 lat po wojnie z 2000 do 12000. 


(C. d. n). 


DROBIAZGI 
GOSPODARCZE 


PROJEKT OPŁAT RZEMIEŚLNI- 
CZYCH. — Ministerstwo przemysłu 
i handlu w porozumieniu z minister- 
stwem skarbu opracowało projekt 
oplat ryczałtewych od przedsiębiorstw 
rzemieślniczych. Opłaty te będą wzra- 
stały w zależności od liczby zatru- 
dnianych czeładników. 


Opłaty te zostaną wprowadzone na 
miejsce dotychczas pobieranych do- 
płat do świadectw przemysłowych : 
pójdą na pokrycie budżetów izb rze- 


UCHWAŁY KOMITETU TARY- 
FOWEGO. — Najważniejszą sprawą, 
którą poruszauo na ostatniem pos'e- 
dzeniu, było wydanie opinji w spra- 
wie uregulowania konkurencji pomię- 
dzy kolejami a krajową żegiugą śród- 
lądowa. Komitet Taryfowy oświadczył 
się za zgodną współpracą z żeglugą 
i wypowiedział się przeciwko tworze- 
niu taryf ulgowych, których celem 
jest odbieranie transportów żegłudze 
na rzecz kolei. 


Dalej Komitet uznał za wskazane 
tworzenie specjalnych obniżonych ta. 
ryf przeładunkowych do portów rzu- 
cznych. 


W drugim dniu obrad Komitet roz- 
ważał projekt zaprowadzenia bezpo- 


zr. .- 


fredniej kamuniiacji kołejfoworzecr | STOPA PROCENTOWA. — Dnia 


nej. Nadto Komitet rezpatrzył szereg 
wniosków dotyczących zmian i uzu- 
pełnień w obowiązującej taryfie kole- 
jowej a wśród nich wnioski dotyczące 
stawek taryfy kolejowa - rzecznej. 


RUCH ORRĘTOWY W GDYNL 
W ciągu pierwszej dekady lutego 
przybyło do portu w Gdyni 40 stat- 
ków o łącznej pojemmości 44.925 ton 
r. n.; wyjechały zaś — 42 statki «. 
lącznej pojemności 42.620 t. r. n. Pa- 
sażerów przyjechało w tej dekadzie 
T, opuściło zaś 750 przeważnie emi. 
grantów. 


Przywóz w pierwszej dekadzie b.m. 
wynosił łącznie |15.697,7 ton oraz 
1.396 worków poczty amerykańskie'. 
Wywóz w tej dekadzie osiągnął 
15.612,9 ton. Ogółny obrót towarowy 
w porcie gdyńskim wynosił więc 
91.3810.6 ton, wobec 116.027,5 toń w 
3-cj dekadzie stycznia r. b. 


ZNIESIENIE CŁA. —- Ogłoszone 
zostało rozporządzenie ministrów 
Skarbu, Przerńysłu i Handlu oraz 
Rolnictwa z dnia 28 stycznia 1930 r, 
znoszące cło wywozowe od makuchów 
Inianych i rzepakowych w okresie do 
dnia 31 maja 1930 r. włącznie, 


Rozporządzenie wchodzi w życie z 
dniem ogłoszenia. < 


11 b. m. odbylo się posiedzenie Z wiąz- 
ku Banków w Polsce, na którem po: 
stanowionó obniżyć stawki od wkła- 
dów złotowych: ^ 


à vista z 6% na 5%% 
z jednomiesięcznem 
wypowiedzeniem z 8 na 7%% 


z trzymiesięcznem 

wypowiedzeniem z 9 

a z sześciomiesięcz, 

wypowiedzeniem z 10 na 9% 
i 


na 8% % 


Nowe stawki mają wejść w życie z 
chwilą ukazania się zatwierdzonego 
już przez Sejm rozporzadzenia o znie- 
sieniu podatku od kapitaiów i rent. 

Í 
.”. 

BEZROBOCIE W NIEMCZECH. 
według oświadczenia niemieckiego 
ininistra handlu d-ra Schreibera, licz 
ba bezrobotnych w Niemczech, pobie- 
rających zasiłki, wynosiła w dniu 31 
stycznia — 2.210.000 głów. Do tegv 
dochodzi jeszcze około ćwierć miljoni 
korzystających ż pomocy doraźnej 
i robotników dziennie płatnych. 

Stan funduszu bezrobocia jest 
wskutek tego w bardzo ciężkiem poło” 
żeniu i zadłużenie jego wynosi obec- 
nie 600 miljonów marek. Konieczna 
jest więc jaknajszybsza sanacja sy- 
stemu ubezpieczeń, któremu grozi żu- 
pełne załamanie się. 


KONŃSUMCJA SPIRYTUSU W 
EUROPIE. — Przeciętna konsumcja 
roczna przypadająca na jedną osobę 
w litrach jest według obiiczeń mię- 
dzynarodowego biura do walki z alko- 
holizmem następująca: 


Francia —- 17,61, Hiszpanja —-* 


15.83, Grecja—13,87, Włochy—13.77, 
Szwajcarja — 11,92, Belgja — 8.08, 
Anglja — 6.17, Austrja — 5.73, Wẹ- 
pry — 5.71, Czechosłowacja — 4.52, 
japonja — 3.92, Estonja — 3.73, 
Foiska 3.50, Szwecja — 3.30, Holan- 
dja 3.00, Danja 2.89, Niemcy — 2.66, 
Rułgarja — 2.64, Norwegja — 1.95. 
Rumunja — 1.35, Jugosłiawja — 1.22, 
Finlandja 0.16. 


DO SERC L!ITOŚCIWYCH 
zwracają się biedni rodzice no: 
wotarodzonego ślepego dziecka 
n pomoc ma leczesie, w celu 
uchronienia go od wiecznej ślepo- 
ty. Łaskawe datki można składać 


w Administracji „Polski“, Krak. 
Przedmieście 71, I p. 
KORZE TREE TTC TYRAWA 


MATKO, TYLKO PUDER, MY- 
DŁO I KREM „BEBE“ SZOFMA- 
NA UCZYNIĄ TWE DZIECKO 
ZDROWEM I KWITNĄCEM. 


14.1 1930. Nr. 44 


Swędzenie ciała oraz wszzdkiego 
rodzaju wyrzuty skórne usuwa K. 
LAIN-AGE (z Kozutkiem). Jast to 
idealny, nieszkodliwy kosinetyk, usu- 
wający wady naskórka tak u goro- 
słych, jak i u dzieci. R. FR Spr. 
Wewn. Nr. 5334. 


ZIOŁA LECZNICZE 
przeciw chorobom płuc, nerwów. 
żołądka, pęcherza, wątroby, he- 
moroidom, obstrukcji, skrofułom, 
btednicy, artretyzmowi etc. Zą- 
dajcie bezpłatnej broszury pou- 
czającej. Adres: Liszki — Apteka. 


INŻYNIER FROM OSTRZEGA 
przed niepoważnemi szkoiami samó- 
chodowemi. Wydając pieniądze nale" 
ży mieć pewność otrzymania prawa 
łazdy oraz dyplomu znanej wszędzie 
szkoly. Warszawa Hota 35b. 
Lwów — Lelewela 3, Wilno — Wielka 
Pohulanka 9. 1 


INŻYNIER FROM zaprasza właś” 
cicieli do zwiedzania warsztatów przy 
zotowujących szoferów - fachowców. 
Żądajcie dyplomu Szkoły. gwarantu- 
jącego dobrą obsiugę Waszych ma- 
sżyn. Warszawa Hoża 35b, 
Lwów — Lelewela 3, Wilno —— Wie- 
ka Fohulanka 9. 


POSZUKUJĘ posady na plebanii. 
Mam za sobą długoletnią praktykę ja- 
ko gospodyni. Wiadomość: Warsza” 
wa — Praga, Brzeska 13 m. 189. 


WYW, PRTE 


NĄ 


É 


ne Bo 


dą 


Rodz 


eA DRZEGLĄDU 
EG KATOLICKIEGO 
EMI | Varszawa, Krak. Przedm.71 


Czytał i r 


«iwrl onnje 


ozpowszechn 


CŁÓWNY SKŁAD 


„ KDAM KLIMKIEWICZ 


Warunki Narszałkowska 164 Cennikt 
dogodne bezpłatnie 


zzz 


Zakład SKUGSACSEKO « MECHANICENY 
W ciszawas, 11. [Leszczyńska 7-a  (Powii'9 
6 qrfevadzony przez długoletniego kłerownika * 

$ikciy Rzemiosi XX. Salezjaaśm 
eclidnie, terminowo 1 fanfo: tustyasis  wodoztyfo 
elcktryczne, GLucia okien i drewi, balkony, bałuatradjy, ojcoda 
ji cGiacniur MC, iciużjE do drzwi i okien sklepowyca tudsiza w 

ś Lie reparacje. 


„Wielka OKAZJA* 
KUPNA 1 SPRZEDAŻY 
Antyków, dzieł sztuki, 
mebli i obrazów 
N. WERTKOWSKI 
lasna Nr. 12 tal. 170.99 

KRAWIEC MĘSKI 


Władysław Godlewski 


Warszawa, Noawogrodaz: 14 m. li 
1elefaa 406-6L. 


Przyjmuje wszelkie obstalunki a 
właznych i poniertanyoh matceja- 
w. 


Bia wygody 
Szanewnych naszych 
otbiorców w Polsce 


zdeponowaliśmy 


wydawnictwa nasza 
W KSIĘGARNI 


Dom Wydawniczy 
Marto E. Marteć(ft 
Turyn (lralia). 


PIECE SZRAJBER 


Mocna I trwała komstrukcja stała her 
metyczność, a skutkiem tego BO, oszcząu 
<inmoŻci opału w porównaniu do wszystkich pieców 
kaflowych ZPęedneoeść cprzezmYck remon 
tów, estetyka gwarancja, tanłość. Prze- 
szło 5000 tztuk w użyciu zatvierdzone przez 
wszystkie ministerstwa i urzędv. i 


Wynalazek I wyrób calkowicie polskie 


KAROL SZRAJĘ 


w Warszawie, ul. Grójecka 33, telefon Nr. 


Ceny przystępne. 


mieszkaniowa 
i kuchenna 


320- 33. 


CZYTAJCIE i ROZPOWSZECHNIAJCIE 


„POLSKĘ? 


RATY 
nal dos 
sodnłejsz:» i najtant?] 
Przerabiańie I reparacja fu- 
ter, fasony modne, robota 
solidna. Kacprzyk, Nowo- 
środzka 27, telefon 249-08, 


Fabiyczny Skład Pońtzo:h 
l Trykotaży 


Franelszek KRAKOWIAK 


Warszawa, Chmielna 39 
wprost hotelu Royat. Tal 179+>5 
Poleca wyroby właądnej fabry- 
kaucji po cenach iahrycznycu. 


Fabryczne Składy Mebli 
M. KLASURA 
Warszawa, lórawia Ki 2 
| Chmielna 5. » 
Foleca meble fwarsniowane! do- 
broct: sypininie, stólowe, gabinety 
calony orez pojedyńcze artuk 
izaly, kredensy, bibijożewi, biurka 
tory, Oraz wyroby tapicerskicit p 


Ceny niskie 


Sprzedaż tasłð na raty. 


„ORTOPEDJA” 
„8 Protezy 
nowoczesne 
Pasy 
o lecznicze 
Rupfurowe 
bandaże 
Gumowe 
pończochy 
i POLECA 


W.Lachowicz 


Warszawa 
KARSZAŁKOWSKI 123 


T, 


MELGNIXI 
FILCOÓWE 
IO KAPELUSZE 
P!'LSNIOWE, 
WLOCHATE 
oraz czanki sportowa 
| uczniowskie 


poleca! 


POCHMARA 


ZGODA 5. TEL. 79-24, 


Farby lakiery i chemikalia 


Zdzisław Rudnicki 


Warszawa, Podwale 13 
tel. 3350-22 i 191-380. 


FOMY prawdziwe poleca PATR 


1 


OEO>O>R7 DO 


BUTY ZDROWIA 
wykorewa 
SZEWC ORTOPEDYSTA 
A. BIERNACKI 
, Elektoralna 13. 


EE TWO ROW COPTWTWTG 


sedyny Chrześcijański 
DOM POŃCZOSZNICZY ' 
JULIAN CYBUASKI 
Waretuwa, Mowy Śwlat 38, Tełeca 143-15, 
polece pończochy, skarpetki 
i reformy w wielkim wyborze. 


NA RATY I ZA GOTÓWKAEI 
wykwintne ubiory 
męskie 


+ poleca firma: 


CZYŻEWSKI Złota 15. 


e Kapelusz 


| 
czapki 
meski? 
KAROL STEGNER ul. Trękacka 11. 


KA RATY 1 ZA GOTÓWKĘ 


Wykwintne okryciż damıkte, mg- 

skie, uezniowzkie, dziecięce ora; 

kostekcje darnską oddają na dogode 
mych watsmkach. 


totóra robota. Domy karna yy) n 
L. Szabłowski, Bracka 3, 


M sondre najtaniej, 
MERLE wybór wieikti 

Sypisinie, Iadninie, gabinety. Kres 
denny, stoły, krzesla. Otomany, 
tapczany, kozetki. Bryatolki, oka- 
xyjne salony i komplety klubowe, 
Gotówka rataermti. Dogodne ss- 

runkL 


„FLORIDA,. 
Chmielna 41 róg Marszałkowski=j 


Krawiec meski 
A. KOWALEWSKI 


Warszawa, "rucza 34, 
pierwsze r ęt'o, front, 
tel, JIzó-0L, 
Poleca wykwintną robotę z 
własnych i powierzonych 
materjałów, Soliinymudzie- 
lamy kredytu. 


i 


RRA WTOS 


uri €. Borkowski 


W Warszawie, Marszatkowsi= 3» 
Telefon 734-068, 5 
|) mje obstelunki z włnsuych 
ER eea yoh materjałów, 
po cenach przystępnych 
$olidaym udzietamy kredy! 1 


SZKOŁA KROJU 


Drzyjmale zapisy, codxiehnie przy” 
jerdnym m ma mieit 


- Czesław Kurowski 
Magazyn Ubiorów Maskich 
Wspólna i. Tei. 101-70. 

Zakia d Krawliaci! 


JAN ŚNIEGYŁA 
UL. NOWOGRODŽKA 23 
Poleca uykwtntną robotę »s sws. 


h i £ powierzonyeh materjałów. 
„ bolidnpi mamcia kredytu. 


ZAKŁAD 
KAMIENIARSKI 


Wękonywat 
Mokry ma Murowć, granitowa u 
piaskowca. i reperacje takowych 

Ceny konkurencyjna 


Kuwy-ówiał kr. 38, Tok dr, 14-538 
O AŚ 
Stefan Miewim 
Warszawa, Ghmalna 27, tuiat, 161-83. 


POLECA KGNFEKCJR MĘSKĄ, 
oraz ! ykotaże, Hamskie reformy, 


|póń rochy ! rękawiczki, po cenaca 


` przystępnyciu 


NOWOCZESNA WYTWÓRNIA 


STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH 


Z. GASIOROWSKI 


WARSZAWA, ui. ŻYINIA 27 


Ważne dla Pań! 
SUMIE OMLO WE 


Wielki wybór, ratami. Futra 
najtaniej na 18 mies. spłat. 


Br. Unkiewicz 
ut. Hoża Nr. 5ł m. 2, 
Gilzy matentówane z podwójną 
watką „DANDY” patent Nr. 714. 

| Polskiej wytwórni gliz 
„ZNICZ: 
Sreniniaw Szybowski I S-ka 


Warszawa Marszałkowska 49 
telefon 162-48. 


RARAY Po 5 zł. tygodniawa! 


PIÓRA WIECZNE 
reperat spęcjatny zakia 20 èa 
nach przystępnych 
f. Kuitiski | 5. Zajęc 
ków świa! 39 w godwócia, 


FUTR 


Wielki wybóc 
najnowszych 

modeli paryskich. 

przystępne. Warunki doś 


Cany 
M. Pleszowski 


Chmisina 3%, Tal. 63-31 


Jotowa orsa 
M BLE nazamówie 
nmnams IA StOŁOWE 
sypialnie gabinetowe, solid: 
nymna RATY, órni włas- 


nej, poleca P. wakoWSK | 
Wilcza 20 róg Krucze, 
E UU 


M e b la luksusowe, 


gabinety. 
jadainie, sypialnie, salony 
mahoniowe, złocone. kilu” 
bowe garnitury skórzane. 
nowe i okazyjne. 
UDZIELAMY KREDYTU! 
Krucza 34. STEFAŃSKI. 


Fabryka lustar | szrłisrała sraa 
B-cia BABICZ 


. Warsanwn, Soles 77, tal. 139-02. 


Luara meblowa ! dalamteryfak 

grkła techniczne oraz wszelkia ro 

boty w zakres szklurztwa waka 
- Jst 


Pracownia 
Artystyczno - Rzsżbłarska- Ka amaray! 
K. R. KOZIŃSXIEGOI 


uł. Powątcowska 23 (1% 78) dowy wrase 
hales tramwajów elskir. Warsri Wi 

Tel. 98-52 Kerta crtana PLO, 12232. 

Pomniki z granitu, marmuru! pa 

sakowca. Budowa grobów I robot 
. budo:elans. 


o rr 
4 


W rżymaczki amerykańskie, platery Norbiua i Fra” 


geta, serwisy stołowe, szkła i porcelana, 


naczynia 


f aluminjowe.- 


WYGODA" 


Marszaikowska Nr. 38 m. 20. 


li-$a brama 


14.11 1930. Nr. 44 


KUIYUEF I SZTUEA 


DROBIAZGI 


KOMEDJA STEFANA KIE- 
DRZYŃSKIEGO PO WŁOSKU. — 
Ukazała się na półkach księgarskich 
komedja Stefana  Kiedrzyńskiego: 
„Nie trzeba się niczemu dziwić“ w 
przelsładzie włoskim p. Leonarda Ko- 
tiemskiego pod tytułem: „Non bisc- 
.Ena meravigliarsi di niente", w wy- 
daniu Towarzystwa „La Nuova Ita- 
lia* Wenecja Perugja. Tłumacz w 
przedmowie zwraca uwagę krytykow 
i dyrektorów teatrów włoskich na bo- 
Batą literaturę teatralną polską, 
twierdząc, iż z zasobów polskich sce- 
ny włoskie mogłyby czerpać sztuki, 
dające pole do popisu aktorom i za- 
Pewniające przyjemnie spędzony wie- 
czór publiczności. 


|: 


PUŁK. LAWRENCE — TŁUMA- 
CZEM HOMERA. — Donoszą z Lon- 
dynu, że słynny płk. Lawrence, które- 
go działalność w Azji centralnej, a 
zwłaszcza w Persji, Afganistanie i 
Tybecie nabrała wielkiego rozgłosu, 
jest również wybitnym literatem. — 
Jest on autorem szeregu książek, opi- 
sujących życie wśród Arabów, Afga- 
nów i Tybetańczyków. Wobec tajemni 
czej roli płk. Lawrence'a w tych kra- 
jach książki przez niego pisane po- 
siadają specjalną wartość. Pierwsze 
wydanie jego „Seven pillars of Wis- 
dom" (Siedem filarów mądrości), osią 
gnęło kilka dni temu cenę 400 funtów 
(przeszło 17.000 zł.). Nowem dziełem, 
któremu płk. Lawrence poświęca swój 
czas obecnie w pustyniach arabskich 
i górach tybetańskich, będzie tłuma- 
czenie Homera z ilustracjami jednego 
z najznakomitszych ilustratorów an- 
tielskich p. Bruce Rogers'a. 


TURNIEJ NAJNOWSZEJ TWÓR- 
CZOŚCI. — Koło Polonistów Uniw. 
Warsz. rozpisuje konkurs na najlep- 
$ze utwory w dziale poezji i prozy. 
r=Warunki » konkursu:--1) Na kore 
kurs należy nadsyłać nowelę nieprze- 
kraczająca 300 wierszy druku oraz 
atwory poetyckie do 200 wierszy tek- 
stu łącznie, 2) udział w konkursie 
może wziąć każdy, nadsyłając swą 
pracę do dnia 28 lutego włącznie pod 
adresem Koła Połonistów U. W. p. H. 
Buderackiej, 3) utwory przepisane na 
maszynie należy zaopatrzyć godłami 
sraz załączyć w zaklejonej kopercie 


tazwisko i adres autora, 4) spis utwo 
tów zakwalifikowanych do turnieju 
publicznego wraz z godłami zostanie 
%0 odbytym sądzie konkursowym ogło- 
sony w prasie, 


5) turniej odbędzie 


JĘRZY BANDROWSKI. 


Z OPERY 


Ijola z udziałem p. Bandrowskiej - 
Turskiej 


Wartościowa opera P. Rytla „Ijo 
la“ po dłuższej przerwie, spowodo- 
wanej wyjazdem p. Czapskiej znów 
weszła na scenę naszej opery z p. 
Pandrowską - Turską w partji ty- 
tułowej. Partja ta jak wiadomo nie 
jest łatwą i to tak zarówno pod 
względem scenicznym jak i wokal- 
nym; zadania więc nielada podjęła 
się artystka. Przyznać jednak trze- 
ba, że p. Bandrowska - Turska rolę 
swą nietylko należycie przemyślała, 
ale i wystudjowała w szczegółach, 
tak, że wypadła ona wprost świet- 
nie, przynosząc wykonawczyni wie 
le uznania w postaci licznych okla- 
sków oraz kwiatów, Inne role po- 
zostały bez zmiany, a całość szła 
gładko nad czem czuwała już ener- 
giczna ręka dyrygenta, p. Dołżyc- 
kiego. 

Publiczność zapełniła szczelnie 
sałę, świadczyłoby o tem, że opera 
prof. Rytla zyskała sobie już wielu 
zwołenników. Zasługuje zresztą ze 
wszechmiar na to zarówno z uwagi 
na piękną treść, jak i muzykę. Po- 
winna zatem widnieć w dalszym 
ciągu stale na afiszu teatralnym, bo 
wszak chodzi tu o operę polską, 
którą należy otaczać szczególniej- 
szą opieką. W ten sposób bowiem 
przyczyniamy się do rozwoju na- 
szej twórczości operowej, a obowią 
zek ten leży w pierwszym rzędzie 
na scenie stołecznej. 


J. CR. 


| 0 REA 
się dnia 6 marca r. b. w auli Uni- 
wersytetu. 

| Po głosowaniu publicznem i nara- 
dzie sądu konkursowego przyznane zo- 
staną następujące nagrody: 
pierwsza -w. dziale poszji i-prozy pu 
100 zł., druga i trzecia w dziale poezji 
| po 75 i 50 zł. 

(Uwaga: Zapytania w sprawie kon- 
kursu i turnieju należy kierować do 
Koła Polonistów U. W. p. H. Bude- 
racka). 


KSIĄŻKA NIEMIECKA 0 SZTU- 
CE POLSKIEJ. W najbliższych 
tygodniach ukaże się nakładem zna- 
nej firmy „Klinhardt et Biermann 
| książka Dr. Alfreda Kiihna o współ- 
czesnej sztuce polskiej; książka ta 
będzie obficie ilustrowana (około 160 
reprodukcyj). 


Dwie | 


NA FALACH 
ETERU 


Program Polskiego Radje 
dzielę, dnia 16-go b. m.: 


na nie- 


WARSZAWA: 10.30 Transmisja 
urocz. z racji Obchodu Odzyskania 
Pomorza. Po transmisji poranek muz. 
z Filh. Warsz. 14.00 Uprawiajcie len. 
14.20 Muzyka. 14.30 Jak się tworzy i 
jak zanika budowa roli. 14.50 Muzyka. 
15.00 Co słychać, o czem wiedzieć | 
trzeba. 15.20—16.00 Muzyka. 1i6.00| 
Transm. z Krak. O kometach. 16.20— 
16.40 Muz. gramof. 16.40 Odczyt. 
17.45—18.10 Konc. Ork. Pol. Państw. 
18.10—19.00 Urocz. Akademja z Sali 
Rady Miejsk. org. ku uczczeniu VIII 
rocznicy Koronacji Ojca św. Piusa 
XI. 19.00 Rozmaitości. 19.25 Feljeton 
p. t.: Romantyzm współcz. chemiji. 
19.58—20.00 Sygn. czasu. 20.00 Kwa- 
drans literacki. 20.15 Kone. popular. 
21.45 Słuchow. Symf. Miasta. 23.00— ; 
24.00 Muz. salon. 


- e | 


KRAKÓW: 10.15—14.00 Transm. 
z Torunia i poranek z Filharm. War- 
sząwskiej. 14.00—14.30 Transm. 7 
Warsz. 14.30—14.50 Pogadanka dla 
rołn. 14.50—15.00 Transm. z Warsz. 
15.00—15.20 Kronika rolnicza. 15.20— 
16.00 Transm. z Warsz. 16.00—16.25 
Odczyt p. tt: O kometach. 16.25— 
17.15 Transm. z Katowic. 17.15—417.40 
Feljeton p. t.: Plotki radjowe. 17.40— 
19.00 Transm. z Warsz. 19.15—19.55, 
Jan Wiktor. 20,00 Transm. z Warsz. 
20.15 Konc. wiecz. 21.45 Transm. z 
Warsz. Symfonja miasta. 28.15—24.00 
Transm. z Warsz. 


POZNAŃ: 10.16—11.45 Naboż. z 
Katedr. pozn. 12.05—18.25 Odczyt 
rolniczy. 12.25—12.45 Odczyt rolniczy. 
12.15—18.10 Wykład dla gospodyń. 
17.00—17.45 Konc. gramof. 17.45— 
18.15 Audye. dla dzieci. 18.15—18,3U 
Biuletyn Stow. Młodz. Polskiej. 18.30 
—]18.50  Nadprogram. 18.50—19.29 
Arje i pieśni pol. 19.20—19.40 Audyc. 
wokalna. 19.40—20.00 Silva rerum. 
20.00—20.15 Kwadrans literacki. 
Transmisja z Warsz. 20.15—21.45 
Koncert Transm. z Warsz. 21.45— 
22.15 Słuchowisko. Transm. z Warsz. 
22.30—24.00 Muzyka tan. 


KATOWICE: 10.30—12.30 Transm. 
asForunia. 12.30—14.00 Transm. z 
Teatru Polsk. Akademja ku uczcze- 
niu dziesięciolecia odzyskania Polsk. | 
Morza. 15.00—15.20 Transm. z Warsz. 
15.20—15.40 Nawożenie zbóż jarych. 
15.40—16.00 Życie pozagrobowe. 16.00 
—17.15 Konc. popularny. 17.15—17.40 
Na szachownicw. 17.40—179 00 Transm. 
z Warszawy. 19.00—19.20 Rozmaito- 
ści. 19.20—19.30 Intermezzo muzycz. 
19.30—19.55 Bery i bojki śląskie. 
20.00—20.15 Kwadrans liter. z War- 
szawy. 20.15—324.45 Kone. z Warsz. 
21.15—%2.15 Transm. z Warsz. 22.15 
—b2.85 Transm. z Warsz. 23.00— 
24.00 Muzyka tan. 


WILNO: 10.30—12.50 Transm. z 
Torunia. Uroczystość obchodu 10-lecia 


odzyskania Pomorza.  12.20—-15.00 


RADY STAREGO LEKARZA 


WITAMINA D. 


Znane lekarka angielska, p. 
Mellanby, prowadziła przez jede 
naście lat badania nad witamina- 
mi i niedawno opublikowała swe 
obserwacje na lamach londyńskie 
go „Medical Research Counci”. 

Twierdzi ona, że trapiące o- 


becnie ludzkość niedomagania zę ' 


= 


A e a 
Z KINOTEATR OW 


AKROPOLIS: Bali. (W krainie zwie- 
rząt, ludzi, bogów i t. d.). 


Wystawiony obecnie w „Akropai- | 


sje“ film niemieckiej operatorki, nie- 


wymienionej z nazwiska, jest maem 


arcydziełem. Wschód raz jeszcze od- 
krywa przed nami tajemniczą swą 
maskę, ukazując oblicze... bardzo fo- 
togeniczne. Tańce, tudzież wszelakie- 
go rodzaju obrzędy narodowe i reli- 
gijne, dają nam widowisko rzadko 
widzianej harmonji ruchów! Precyzja 
tych ruchów ciał ludzkich prawie 
automatyczna, prawie maszynowa na- 
suwa wyraźną analogję z figurkami 
stwarzanemi przez naszego Włady- 
sława Starewicza, ale przewyższa je 
tem, czem człowiek przewyższa me- 
chanizm. 

Drugim potężnym walorem filma 
to świat masek, zaprawdę arcycieka- 
wy. Działają na nas te olbrzymie ma- 
ski nasadzone na drobną głowę czło- 
wieka tajemniczo i urocznie. Uposta- 
ciowują też przeważmie one rozmaite- 
go kalibru demonów i djabłów, przed 
którymi stać się właśnie mają amu- 
letem i obroną. 

Film jest bardzo ciekawy, barwny, 
żywy i informuje nas o życiu wyspy 
Bali i mieszkańców jej w sposób, któ- 
ry nic nie pozostawia do życzenia. — 
Dyrekcj' „Akropolis« należy się ser- 
deczne podziękowanie. 

Występy ciekawe i urozmanune. 


H. 


E RAJ 
Transm. z Warsz. 15.00—15.20 Naj- 
pilniejsze prace w sadzie i ogrodzie w 
okresie wiosennym. 16.50—17.15 Aud. 
dla dzieci. 17.15—17.40 Propaganda 
higjeny przez szkołę. 17.40—19.00 
Transm. z Warsz. 19.00—19.25 Co 
sie dzieje w Wilnie? 19.25—19.40 29 
lekcja niemieck. 20.00—82.15 Audycja 
gramof. 22.15—23.00 Transm. z War- 
szawy. 28.00—24,00 Audyc. wesoła 
Sejm niewieści. 


— Tak — odetchnął Chińczyk. 


— My złość ludzką, zdaje mi się, 


ceważymy. Wkońcu 


bów moga być zupełrie msunięte, 
a dentyści moga stać się zupełnie 
zbyłeczni. Osiagrnać to można 
przez zastosowanie odpowiedniej 
diety. Chodzi o to, aby dzieci w 
wieku zabkowaria, oraz dorośli 
„zwłaszcza w chwili, kiedy zęby 
ich poczynaja objawiać braki, od 
żywiały się pokarmami, zawieraja 
cemi witaminę D. 

Pokarmów tych jest co praw- 
da mewiele. Należy do nich prze 
idewszystktem tran i inne rybie 
tluszcze, jaja, oraz mleko, mesto, 
ser i tłuszcze zwierzęce oprócz 
smalcu i słoniny. Te ostatnie jed- 
nak zawierają tę witaminę tylko 
w niewielkiej ilości. 

Sytuacja się jednak zmieni, 
gdy produkty poddane  zosiamą 
naświetleniu promieniami ultra = 
jioletowemi. Tak naprzykład ole- 
je roślinne po naświetleniu ich 
wykazują znacznie zwiększoną 
|zawartość tej witaminy. Również 
mieko i masło po naświetleniu za 
wierają poważne ilości witami- 
ny D. i 

Szereg doświaaczeń wykazał, 
że spożywanie pokarmów, zawie- 
rajacych tę witaminę, sprowadza 
znakomitą poprawę w stanie izga 
biemia, a u dzieci zęby wyrastają 
silne i zdrowe. Co więcej do- 
świadczenia wykazały, że po- 
karmy, zawierające składniki szko 
dliwe dla zębów, po ich naświet- 
leniu były dla uzębienia nieszkod 
liwe. Szczegółowo podany” spo- 
|sób przeprowadzenia kuracji die- 
tetyczrej przy -pomocy  pokar- 
mów, zawierających witaminę D., 
podamy przez autorkę tych ba- 
dań, ma podobno zapewnić ludz 


kości bezwarunkowo zdrowe 
zęby, 
Badenia te, oczywiście, Są 


bardzo ciekawe. jednakże wypa- 
da zaznaczyć, że sa to dopiero 
poczatki, wymagające jeszcze wie 
llu studjów mim staną się ogólnie 
| uznane i stosowane. 


trochę sobie lek- 
— trudno, nie wszyscy umieją być 


CZARGCI 


CZARNE ROMANETTO 


22) 


Cienkie. mokrawe, czerwone wargi. przebłyskujące z pod 
polskiego wasa czarno - brunatnego. mięśnie twarzy tro- 
chę obwisłe, zawsze rozdziałek na głowie sięgający aż do 
karku, ubranie zaprasowane, że wciąż niby prosto z igły, 
rocz banalnego grymasu w nieprzyjemnej twarzy tylko 
Czasem  drgnienie lewej powieki i prawie niedostrzegalne 
drzygryzanie wasa, z mankietów wystające cienkie, wło- 
chate przeguby rąk chudych, białych, zimnych, o długich, 
kościastych palcach. Ona — z twarzą pelną i ciemną, jak 
mosiężny imbryk, na głowie ciemno - brunatne kudły, kę- 
dzierzawe i zbite jak u barana. zęby białe. oczy płaczliwe, 
czarne, ręce zniszczone — a kiedyś ładna była, zdolna!— 
cały dzień siedzi w kuchni, to jest, nie siedzi, lecz pracuje 
torzej służącej, bo służaca musi mieć swój czas odpoczyn- 
ku, lecz pani domu nigdy. Jej obowiązkiem jest być zaw- 
Sze na usługi. Do ludzi nie ma w czem wyjść, resztki mło- 


dości przetapiają się jej na smalec kuchenny w malutkiej, ` 


ciemnej kuchence i malutkich, ciemnych, ciasnych trzech 
pokoikach, w których wciąż krzyczą, przezywają się i pła- 


czą dzieci jak na złość nieznośne, a często dla odmiany 
chorujące. gdy w kącie zupełnie ciemnego przedpokoju 
wyje wilk (pan domu trzyma go na sprzedaż) — wyje 


2 ułodu, bo nie zawsze jest parę groszy na kości dla niego 
t jak w ciekły. rzuca sięna przychodzących. Ach, widy- 
wałem ja i porsze rzeczy wówczas i -- $miałem się, bo 
wteay własnie zrozmmiaiem, że jednak kto chce żyć. ten 
Wszystko potrafi wytrzymać i będzie żył. A ja już wówczas 
żyć chciałem. 


— Mógłbym opowiadać bez końca —mówił Grubas— 
— bo widziałem wówczas*bardzo dużo i wzrok miałem ja- 
koś dziwnie nastawiony, inaczej, niż przedtem. Bez naj- 
mniejszego trudu odczytywałem sens, ukryty w linjach 
i płaszczyznach barwnych. Każdy człowiek, każda rzecz 
nawet była dła mnie słowem żywem i wymownem, a każda 
iskra tego słowa była znów słowem treściwem. Świat był 
dla mnie jednem wielkiem, nigdy nie kończącem się przed- 
stawieniem, w którem wszyscy grali tylko dla mnie. Nie- 
raz wtedy dokuczano mi, upokarzano mnie, krzywdzono, 
okradano — oczywiście, ale ja się o to zupełnie nie obra- 
żałem, przeciwnie, śmiałem się, bo w każdym takim wy- 


padku pokazywał mi się człowiek prawdziwy, ach, jak 
śmieszny w swej pozie! — Boże, ileż to póz ludzie sobie 
wymyślili nadzwyczajnych! — a zawsze ten sam, taki sam 


i tak samo dziecinny. Czasami zabolało mnie coś, było to 

jednak niczem w porównaniu z tem, co przecierpiałem, 

a zdarzało się, spotykałem ludzi bardzo złych, o bardzo — 
Tu Grubas przerwał. 


— Złymi byli nietylko spotykani przeze mnie ludzie 


źli — dodał po namyśle. — Zlymi, bardzo złymi, potwor- 
nie złymi. bywali też i ludzie przeważnie dobrzy. 
—- Niby jakto? — zapytałem znów, czując, że Grurbas 


brnie w czemś, co może być ciekawe, 
— To dziwne. Spotykałem wówczas ludzi o twarzach, 
z których piekielne zło buchało jak gazem trujacym, nie- 
widzialnym, wszystko niszczącym płomieniem. Niska a nie- 
ubłagana ich złość, chroniona pozorami i pieniądzem. nie 
ukrywała się bynajmniej, przeciwnie, patrzyła ludziom pro- 
sto w oczy, pewna siebie i zwycięska. Była ohydna. Zauwa- 
żyłem wtedy dużo takich twarzy. przerażająco złych. 
I zdaje rni się — 
Co? — zapytałem, widząc, że Grubas się zawahał. 


dobrzy, choć chcą, prócz tego strasznie dużo jest na świe- 
cie jołopów, ale niezawsze złość można tłumaczyć jakimś 
niedorozwojem umysłowym, czy też osłabieniem władz 
umysłowych, objawiających się następczo przez osłabienie 
etyki, To ja rozumiem. Jednakże —ludzie robią złe rzeczy, 
ale nie robią źle. To się czuje, A są ludzie tak szatańsko 
ohydm — z pysków im to widać, nie ludzie lecz prawdziwe 
„gennemata echidnon', „nasienie wężowe”, jak Pismo św. 
powiada, którzy, na wysługach djabelskich będąc, pracują 
dla sprawy zła i ciemności i tak są przewrotni. że nawet 
dobro świadcząc, zło wyrządzają. O, wierzcie mi, są ludzie, 
którzy nie oddechem, ale samem już spojrzeniem bazylisz- 
kowem truciznę gorzką potrafią wsączyć choćby nawet 
w powietrze! Czy to wogóle są ludzie? Nie wiem. j 

Takich ludzi w owym nieszczęsrym czasie tego sv ¿go 
pijaństwa dużo poznałem, a jeszcze więcej dzięki zaostrzo- 
nemu wzrokowi wewnętrznemu, że go tak nazwę, widzia- 
łem, i powiadam wam, gdy któryś z niewinnych zrobia mi 
jakieś paskudztewko śmiałem sie, choć mi nieraz to 
niemałą krzywdę wyrządziło, ale,gdy mi wszedł w drogę 
taki prawdziwy, zawodowy Paskudeusz. żeby nie wiedzieć 
jak był nawet grzeczny, patrzeć na niego Spokojnie nie 
mogłem. I czasami miałem wrażenie, że to nie są ludzie 
w tem zwykłem, codziennem ludzkiem znaczeniu, ale nie- 
zliczone, między ludźmi rozsiane, zamaskowane ucieleśnie- 
nia zła w człowieczej formie. A trudno takiego gada na- 
kryć — niezmiernie! Umie się bydlę maskować, twarzyczkę 
ma niewinną. poczciwą, dusza - człowiek, ałe nastąp przy- 
padkiem na głowę gadowi. który w niem siedzi, ałbo badź, 
jak ja po pijanemu czteroletniem dzieckiem. które on uwa- 
ża już za bezsilne i bezbronne. o. jakże się nadmie odrazu, 
jaki staje się rozkazujący, panujący, brutalny... Ufl Po- 
wiadam wam, że Szatan — 
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KRolonizujimy Kresy wschodnie 


ZAMIAST SZUKAĆ CHLEBA NA OBCZYŹNIE 


Polska należy do tych krajów, z 
których rokrocznie emigrują poważne 
zastępy obywateli, by na obczyźnie 
szukać zapewnienia Środków egzy- 
stencji, Urzędowe dane statystyczne, 
które nie mogą budzić żadnych wąt- 
płiwości, dobitnie świadczą o kolosal- 
nym wzroście emigracji z każdym ro- 
kiem. 
© Itak w r. 1928 wyjechało z Polski 
ogółem 186.630 obywateli, z tego do 
państw europejskich 122.049, reszta 
rozprószyła się po wszystkich krajach 
pozaauropejskich. 

W tym samym roku powróciło 
obczyzny do krajn 119.080, pozostało 
zatem poza Polską 67.550 Polaków. 

Pierwsze miejsce wśród państw, 
które najwięcej pochłaniają naszych 
emigrantów, zajmmują Niemcy, dokąd 
w Ir: 1928 wyjechało 85.375 Polaków, 
czyli 45 proc. całej liczby emigran- 
tów, na drugiem miejscu znajduje się 
Francja z 32.145 emigrantami polski- 
mi (17.2 proc.) Wśród wychodźców 
polskich znajduje się prawie 49 proc. 
meżczyzn zdrowych i w sile wieku, 
którzy wyjechali z Polski w poszuki- 
waniu pracy. 

Z samej] Warszawy wyjechało 
2.959 mieszkańców do państw obcych. 
Z ogółnej liczby emigrantów aż 64 
proc. stanowią rolnicy. 

Dość charakterystyczne łest, że w 
tym czasie na 92.108 emigrantów, 
przybyłych do Palestyny,- z Polski 
wyjechało aż.. 394 żydów, podczas 
gdy z pałestyńskiej „Ziemi Obiecanej” 
przyjechało do nas (w jednym tylko 
roku 1928) 727 żydów. 

Za rok ubiegły nie posiadamy ie- 
szcze dokładnych danych statystycz- 
nych. Z pierwiastkowych jednak o- 
bliczeń wynika, że liczba emigrantów, 
wyjeżdżających z Polski nieco wzro- 
sła, zmałała natomiast i to bardzo 
znacznie cyfra repatrjantów, powra- 
cających do kraju. 


Dane powyższe świadczą dobitnie 
u tem. że prawie sto tysięcy Polaków 
rocznie, rekrutujących się w [wiel czę- 
ści z rolników, musi szukać chleba 
poza ojczyzną. 

Czyż naprawdę niema dia nich 
miejsca ani chleba w Polsce. Tak nie 
jest. 

Mamy bowiem w kraju naszym 
olbrzymie połacie nieużytków, które 
przy odpowiednich inwestycjach, mo- 
glyby dać milionom rodaków naszych 
chleb. Należy rzucić okiem na 
wschodnie rubieże ziem polskich, wy- 


BL duro T OW WY PRO 


Sprzedaż 


pałacu Deckerta 


Pałac Deckerta przy ul. Długiej 40 
w Warszawie, będący ostatnio włas- 
nością sejmiku powiatu warszawskie- 
go, po gruntownej przebudowie i do- 
prowadzeniu pod względem architek- 
tonicznym do pierwotnych 
zgodnie z uchwałą tego sejmiku, za- 
'wierdzoną przez p. wojewodę, z0- 
tał 5 b. m. sprzedany ministerstwu 
acy i opieki społecznej. 

Wyzbycie się przez samorząd tak 
sięknegn zabytku  architektonicznego 
łumaczy się projektami podziału pow. 
warszawskiego na dwa powiaty oraz 
rudnoŚściami tinansowemi, spowodo- 
vanemi niemożnością uzyskania dłu- 
toterminow ych kredytów.» 

Dzieki sejmikowi i p. staroście 
Gajewskiemu pałac te. będący przed- 
'em niemal w ruinach, staje się obec 
1ie ozdobą stolicy. a przejście jego w 


ręce państwa daje gwarancję stałej il 


należytej jego konserwacji. 


Pr 


CENY OGŁOSZEN 


form, | 


'starczy przejechać się po Wileń- 
'szczyźnie, która posiada 'aż 443.500 ha 


jreużytków; samo województwo Bia- | 


łostockie ma w swaim obrębie 346.100 
ha. Największe jednak obszary, które 
„śmiało mogą uchodzić za tereny we- 
'wnętrznej kolonizacji są: Połesie i 
Wołyń, gdzie prawie półtora miljona 
ha ziemi leży odłogiem. Znajduią się 
w tem oczywiście olbrzymie tereny 
błotniste, które wymagają poważnych 
wkładów finansowych. 

A czyż na emigrację nie wydaje 
państwo miljonów złotych rocznie ? 

Pieniądze te włożone w przepro- 
|wadzenie odpowiednich prac w woje- 


| wództwach wschodnich, wróciyby się 
kiedyś kilkakrotnie. 

Nie zapominajmy również o tem, 
że tego rodzaju przeprowadzona ko- 
Ilonizacja naszych kresów posiada tak- 
że wiełkie znaczenie polityczne. 

Dłatego też zamiast ckspedjować 
polskich wieśniaków do pustyń i la- 
| sów dziewiczych, by tam w pod- 
zwrotnikowych krajach szukali chłe- 


wschód. 
Tam im napewno będzie iepiej. 
Hasło: koloniznimy Kresy polskie, 
winno więc odbić się głośnem echem 
w gabinetach ministerjalnych. Gr. 


z BEDE ia TONE ZR 


ROZWÓJ AKCJI BUDOWLANEJ 


ZALEŻY OD SKONWERTOWANIA POŻYCZEK BUDOWŁANYCH 


Rozwój dalszej akcji budowlano - 
mieszkaniowej w Warszawie uzależ- 
niony jest w przeważającej mierze 
od skonwertowania dotychczas udzie- 
lonych pożyczek budowlanych na li- 
Sty zastawne, względnie obligacje. 

Akcja konwersyjna, podjęta przez 
Bank Gospodarstwa Krajowego, na- 
potyka jednak na duże trudności, 
gdyż stow. spółdzielcze, które przy- 
stąpiły do budowy domów mieszkal- 
nych na gruntach państwowych, prze- 
znaczonych pod budowę domów w u- 
stawach z dn. 29 lipca 1921 r., 28 lipca 
1922 r. i 22 września 1922 r., uzyska- 
ły grunty pod budowe na prawie wie- 
czysto-czynszowem, bądź też nabyli 
grunty wprawdzie na własność, lecz 
z zastrzeżeniami, ograniczającemi ich 
prawa własności. | y 

Wniesiony przez rząd do Sejmu, 
na podstawie uchwały Rady ministrów 
z dn. 20 stycznia r. b., projekt usta- 


wy w sprawie zmian ustawy z dn. 29 
lipca 1921 r. o przeznaczeniu terenów 
za Cytadelą oraz pasa ziemi wzdłuż 
ul. Górnej w Warszawie pod budowę 
|domów oraz ustaw z dn. 28 lipca 
|1922 r. i 22 września 1922 r.,.dotyczą- 
cych rozszerzenia zakresu działania 
ustawy z dn. 29 lipca 1921 r. przewi- 
duje, że spółdzielniom mieszkaniowym 
i budowlanym, spółdzielczym stowa- 
rzyszeniom budowlanym, robotniczym 
|kooperatywom budowlanym oraz in- 
,ternatom i bursom dla młodzieży, któ- 
Ire zawarły umowy o ustąpienie im 
| tytułem wieczystej dzierżawy tere- 
Inów i parcel, wymienionych we 
wspomnianych ustawach, służy pra- 
wo zawarcia z ministerstwem skarbu 
umów uzupełniających o zbycie im 
tychże terenów i parceł na własność. 
Do składania odpowiednich zgłoszeń 
wyznacza się termin dwuletni od dnia 
wejścia w życie tei ustawy. 


Zjechała się do Poznania, tego 
naprawdę katolickiego i narodowe- 
go ośrodka wszystkich ruchów i 
kierunków myśli społecznej i orga- 
nizacyjnej. młodzież akademicka, 
korporacyjna z pod znaku „anti- 
duellantes'. Przybyli tu ci, którzy 
na czoło swego programu wysuwa- 
ją zasady katolickiei w takim 
przejawie życia, jak szukanie hono- 
rowego wyjścia, gdzieindziej koń- 
czącego się krwawym pojedynkiem. 

Ruch ten. godny wszechstronne- 
go poparcia przez całe społeczeń- 
stwo, jest już dzisiaj zaszczepiony 
we wszystkich środowiskach uni- 
wersyteckich. A więc: Warszawa 
ma już swoją „I,audanję”, najbar- 
dziej zasłużoną i aktywną korpora- 
cję i młodsze „Maratonję” i .Igni- 


cję”, Kraków „Constantję” i „Ja- 
giellonję”, Poznań „,,„Pomeranję” i 
„Astrję”, Wilno  „Conradję” i 


„Śniadecję”, Lwów przedstawia się 
najdzielniej, bo ma ich wiele: „Or- 
lęta", „Ikarję”, „Szczerbca”. „Swen 
jtowida”, „Constantję  Leopolien- 
sem" i „Fidelję”. Ogół tych korpo- 
„racyj ma już członków blisko ty- 
siąc. Jak na początek, dość trudny 
w warunkach, kiedy na wszechni- 
cach naszych jeszcze panuje libera- 
lizm i wsteczne pojęcia pojedynko- 
manji, to bardzo obiecująca liczba. 
Oby się w krótkim czasie podwoiła. 

Zjazd poznański urządziła „Po- 
meranja". Należy przyznać, że go- 
kaiak. zdali egzamin dojrzałości 
w organizowaniu takich imprez. 
Goście czuli się wyśmienicie. Zna- 


MŁODZIEŻ PRZECIWKO POJEDYKKOM 


ZJAZD CHRZEŚCIJAŃSKICH K ORPORACYJ AKADEMICKICH 
W POZNANIU 


(od własn. koresp. „Polski'). 


'leźli oni tutaj warunki do tej pra- 
lcy, jaką jest katolicka ideołogja 
korporacyjna w życiu nowoczesne- 
jgo akademika w Polsce. W dość 
|krótkim czasie omówiono i ustalo- 
no szereg wewnętrznych proble- 
„mów organizacyjnych. Dyskusja 
Wpzenzatdzóda przez delegatów 
ENN ośrodków pogłębiła współ- 
pracę korporacyjną, koleżeńską, do- 
dała zapału i otuchy dla dalszej 


pracy. 
Odbył się jeden wspólny ko- 
mersz, gdzie się znaleźli razem z 


sobą ci młodsi korporanci, jak i ci, 
starsi, którym młodzież nadała zasz 
czytną godność  „filistrów honoris 
causa“, czy też ci, co już byli kor- 
porantami, a obecnie pracują na 
różnych posterunkach życia. 

| "W niedzielę ub. odbyło się w ka- 
| tedrze uroczyste nabożeństwo, od- 
,prawione przez ks. Biskupa Dym- 
|ka. W połu:lnie znaleźli się goście 
li liczna publiczność poznańska w 
auli uniwersyteckiej na wspaniałej 
Akademji ro-lecia morza polskiego, 
zorganizowanej przez „Pomeranje“ 
| Przemawiali wobec pełnej sali m. in. 
sen. Kozicki i wojewoda pomorski 
jp. Lamot. Wieczorem ponadto urzą 
| dzono zabawę towarzyską. 

Zjazd Zjednoczenia chrześcijań- 
skich polskich korporacyi akade- 
|mickich odbyty w pięciołecie jego 
jistnienia daje starszemu pokoleniu 
| otuchę i świadomość, że młodzież 
| nasza czuje i myśli po katolicku. 


i Ks. W. Kneblewski. 


ba, lepiej wskazać im drogę na polski | 


Wieści 


(Od własnych k 
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z kraju 


oresponderttów ). 


XRONIKA BIAŁOSTOCKA 
BIAŁYSTOK. — CIEKAWA IN- 


i TERPELACJA. — Ostatnie posiedze- 
nie Rady Miejskiej obfitowało w cie- 
| kawe momenty. Radny Coidman 
(Bund) zapytywal Magistrat, czy 
| prawdą jest, że wypłacił z sum uchwa 
ilonych w budżecie na fundusz praso- 
wy 500 zł. „Głosowi Obywatela”, któ 
Iry jest organem Ssanacyinym, wyda- 
wanym przez T-wo „Lechja” formal- 
nie a faktycznie przez Wojewodę 
Kirsta. 

W odpowiedzi wiceprezydent Zie- 
miłski oświadczył. że fundusz praso- 
wy wstawiony został do budżetu z 
rozporządzenia Wojewodv i użyty na 
pokrycie części kosztów wydawnic- 
twa „Województwo Białostockie Prze 
szłość i Zabytki” wydawane przez 
T-wo Lechja. Odpowiedź ta nie za- 
dowołiła interpełantów, którzy stwier 
dzili, że albo Magistrat mie zrozumiał 
uchwały Rady Mieiskieji, albo robi 
wszystko pod naciskiem. że Wojewo- 
da nie ma prawa wydawania samo- 
rządowi podobnych poleceń co do uw 
Życia funduszu prasowego i że T-wo 
Lechia, które otrzymało subsydjum od 
miasta, poza pożyteczną działalnością 
zajmuje się wydawaniem partyjnego 
organu. ~ 


KRONIKA CZĘSTOCHOWSKA 


CZĘSTOCHOWA — POŚWIĘCE 
NIE NOWEGO GMACHU SZKOLNE- 
GO. — W niedzielę odbyła się tutaj 
piekna uroczystość poświęcenia no- 
wo wybudowanego gmachu szkoły 
powszechnej na Zawodziu. przedmieś; 
ciu Czestochowy. Gmach przedstawia 
się ładnie. Mieści się w nim 16 sal 
szkolnych i wiele pomocniczych. jak 
sala gimnastyczna o powierzchni 150 
m. kwadr., sala rekreacyjna, jadałna, 
gabinety mauczycielskie, fizykalno - 
przyrodnicze, umrywalnia z wodą cie- 
pła i zimną, natryski i t. d. Gmach 
wzniesiony został kosztem 450 tys. 
złotych. 

Aktu poświecenia po Mszy św. od 
prawionej w kościele św. Zygmunta 
dokonał J. E. ks. Bisk. T. Kubina. wy 
powiadając gorące słowa do zebra- 
nych przedstawicieli miasta wraz z 
jego zarządem. Na poświeceniu rów- 
nież obecny by! przedstawiciela kura 
torijum krakowskiego. p. Trepka. 


CZESTOCHOWA. — KURSY GO. 
TOWANIA. — Zarzad stowarzysze- ` 
| nia sług św. Zyty zorganizował kursy | 
gotowania dla sług. Instytucja to 
rzadko spctykana, a tak potrzebna! 


CZĘSTOCHOWA. : —" ŚWIETO 
PAPIESKIE. Komitet obchodu 
Swieta Papie:kiego, wyłoniony z Li- 
gi Katolickiej miedzyparafjalnej w 
Czestochawie ustalił program święta 
na dzień 16 lutego r. b. Program prze 
widuje:  Zbiórkę stowarzyszeń ze 
sztandarami, pochód przez miasto, 
Msze św. w katedrze. odprawioną 
przez J E. Ks Biskupa, a wieczorem 
akademię w sali „Panoramy” pod pro 
tektoratem J. Ekscelencji i przy 
współudziale znanego mprelecenta P. 
K. Rostworowskiego. prof. Wszechni- 
cy Jagiellonskiej, oraz chórów i wy- 
bitnych sił artystycznych. 

Święta papieskie, urządzane co- 
rocznie w Czestochowie, mala już 
swoją tradycję i akademie papieskie 
zawsze cieszą się dużem powodze- 
niem. 


_KRONIKA LUBELSKA 


LUBLIN, 10-LECIE ODZYSKANIA 
|MORZA. — Z racii 10-lecia dostępu 
|Polski do morza odbvło się w kate- 
drze lubelskiej uroczyste nabożeństwo 
w dniu 9 b. m. Wieczorem w kinach 
wygłoszeno szereg prelekcyj o morzu 
Polskiem. Organizacja tych uroczy- 
stości zajęła Liga Morska i Rzeczna. 
Popołudniu tegoż dnia odbyła sie aka 
demia ku uczczeniu dziesięciolecia cd 
zy kania dostępu do morza, zorgani- 
zowana przez Stowarzyszenie Mio- 
dzieży Polskiej. (n). 


LUBLIN.—Z AKCJI KATOLICKIEJ. 
IW poniedziałek ubiegły odbyło się w 
i Lublinie zebranie przedstawicieli Or- 


ganizacyj katolicko - społecznych L 
blina w sprawie ożywienia i uspraw 
nienia ruchu katolickiego na teren! 
Lublina i diecezji. Głównym temater 
obrad była sprawa uświadomienia ka 
tolickiego i akcji miłosierdzia chrześcć 
jańskiego. (n). 


LUBLIN.—KURS ABSTYNENCKI 
Staraniem koła abstvnentów akadem 
odbył się w Katolickim Uniwersyte 
cie Lubelskim 3<diniowv kurs absty: 
nencki. Poważne grono słuchaczy 
świadczyło, że idea trzeźwości znaj 
duje w Lublinie coraz więcej zwołek 
ników. (n). 


KRONIKA LWOWSKA 


LWÓW. REAKTYWOWANA 
„LWOWSKIEJ FILHARMONJI”. — 
Lwowski oddział „Zwiazku Muzyków 
Zawodowych Rzeczypospolitej Pol 
skiej” powziął piękną myśl reaktywo 
wania lwowskiej Filharmonii. Prac 
te postąpiły już tak daleko, że za 
wiązany komitet postanowił rezultatt 
te przedstawić sferom kierującym i 
kulturalnym naszego miasta. Z inicja- 
tywy zatem tegoż 
się w niedziele dnia 9 bm. zebranie 


obywatelskie z udziałem  licznyck 
przedstawicieli sier samorządowych, 
wojskowych, kulturalmych i prasy. 


Wszyscy zebrani z radością wypowie 
dzieli się za realizacią powziętej my” 
Śli reaktywowania Filharmonji, oraz 
złożyli równocześnie zapewnienia jak 
najszerszego poparcia prac komitetu. 
Następnie wybrano Ścisły komitet wy 
konawczy z Dr. Hoinackin na cze- 
le, w skład którego weszli między in- 
nymi prezes Höflinger, dyr, Czarnow 
ski, prof. Brończyk, Dr. Hermelin, 
przedstawiciele miasta, wojskowości, 
tow. kulturalnych oraz prasy. Nako- 
niec postanowiono w iaknajkrótszym 
czasie wystąpić z koncertem, by po- 
wzięte zamiary wprowadzić w czyn. 


l 
LWÓW. — NABOŻEŃSTWO NA 
INT. OJCA ŚW. W rocznicę Koro- 
nacji Ojca św. Piusa XI we środę 12 
bm. o godz. 9 odprawi w Katedrze JE. 
Najprzew. Ks. Arcybiskup dr. Bol. 
Twardowski Mszę św.  pontyfikalną 
na intencję Jego Świątobliwości. 


LWÓW. — ZESPÓŁ CHÓRALNY 
LIGI KATOL. przy parafjj św. An- 


s|drzeja (00. Bernardynów) przy współ 


udziale muzyki 26 pp. odegrał „Jasel- 
kę” Urbaniego. Utwór ten, choć trud- 
ny dla młodocianych sił amatorskich, 
a zwłaszcza prolog przedstawiający 
modlitwy żydów w świątyni w ocze- 
kiwaniu przepowiedzianego Mesjasza, 
wypadł nad wyraz udatnie. Zespół a- 
matorski odegrał cała rzecz pod każ- 
dym względem doskonale i spotkał 
się z ogólnem uznaniem licznie zebra- 
nej publiczności. 


s 


KRONIKA WOŁYNSKA 
STOLIN. — ZNAMIENNY OBRA- 


I ZEK. — Podajemy obrazek, który ży- 


wo charakteryzuje poszanowanie u- 
czuć katolickich w dzisiejszych cza- 
sach. R. 

Rzecz dzieje się w stolińskim Są- 
dzie grodzkim, a więc na kresach 
wschodnich. Za stołem prezydjalnym 
zasiada sędzia p. Nahum Głowiński, 
a więc — żyd. 

Rozprawa toczy się o pobicie przez 
policjanta znanego na tutejszym grun- 
cie awanturnika - żyda. Broni go a 
zarazem popiera oskarżenie przeciw 
policjantowi adwokat - żyd. Świad- 
kowie, powołani na rozprawę, składa 
ja przysięgę; sędzia - żyd podaje o- 
stentacyjnie do pocałowania krzyż. 
Policjant polski — skazany na dwa 
tygodnie aresztu... 

Wszystko to tak proste, toleran- 
cyjne, zgodne z literą prawa i szero- 
kiemi przywilejami, jakich Polska nie 
skapi mniejszościom. 

Jakiż to potężny atut dla p mini- 
stra spraw zagranicznych. ustawicz- 


inie napastowanego przez zagranicz- 


nych żydów. 

A jednak jakże przed tem wszyst- 
kiem wzdryga się i burzy myśl kato- 
licka i polska. I jakiż to dzielny przy 
czynek do bolesnych nad wyraz sto 
sunków! 


Za wysokość 1 milim. lub za jeq mieiscn: (układ 5-szpaltowy „Nadesłane* przed tekstem — 60 gr.; „W tekście" — 80 gr.; za tekstem — 50 gr. „Komunikaty 
(wzmianki) 2.00 z}; „Nekrołociu* — do 100 mm. 15 gr.; od 160 ds 2%0 mm. ż0 gr, ponad 20) mm. 60 gr.: „Drodne* — za wyraz 20 gr; dla poszukujących 


pracy — za wyraz 10 gr. Uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skośne) i tabelaryczne (bilanse) o 25 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Ogłoszenia przyjmuje 


się tylko za g tówkę i od een powyższych żadnych ustępstw nie udziela się. 


Wydział ogłoszeń: Warszawa, Szpitalni 12. tel. 90 - 67. 
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